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W Petersburgu — jak sam piszą stamtąd
— zaczynają wszyscy się niecierpliwić ciąg/ą 
agitaoyą „narodowców", czyli, j*k ich nazywa- 
ją w Rosji, „nsrodników", za wprowadzaniem 
Murawjewa do Walballi wszechrosyjskich świę* 
tośoi. Niedośó ie pestawiono mu pomnik i ż« 
cgodac.no się utworzyć muzeum jego 'mienia,
00 bardzo wielu uwala za ogromną niewieści 
wośó, teraz jeszcze „narodowcy" domagają się 
wybicia osobnego medalu, na którym a jednej 
•trony byłby wizerunek pomnika, a a drugie]
— Murawjew trzymałby w lewej podniesionej 
ręoe krzyk, prawą zaś podnosiłby z ziemi Ła- 
zana-cblopa litewskiego, sponiewieranego przez 
Polaków, a nad tą grupą — Roaya, jako postać 
skrzydlata, unosiłaby się w powietrzu, trzy ma­
rno wianieo laurowy nad głową Moraw jawa. 
Wedla projektu narodowców, ten medal miał­
by jako order dwa stopnie: broniowy rozdano- 
by waaystkim wójtom, pisarzom gminnym, woź­
nym i t. d , a srebrnym okdarzanoby urzędni­
ków i p pów, którzy służyli pod Murawjewem. 
Takie bałwochwalcze uwielbiacie pamięci czło­
wieka, którego działalność bądź oo bądź nie 
czyni go narodową chlubą, jest dla wszystkich 
nieemaotne, a dla wielu wstrętne. Jedno pismo, 
zapewne rozdrażnione tą agitaoyą, zawołało: 
„Trzeba z całych sił zwalczać ty ab, którzy fał 
szują znaczenie faktów i przeszkadzają odbywa­
jącemu a ę teraz zjednoczenia ’ kraia północno- 
zachodniego (to znaczy Litwy) z Rcsyą węzła-1 
mi miłości i zapomnienia. Zapćźuo odezwały ! 
aię puszczyki. W  ostatnich czterech lataob Ro­
sja zmieniła się do niepoznania, ot-zą«nęła się
1 dowiodła, ie pomimo anu, do któvego była 
zmusEcna przez długie lata, nagromadziła w 
•obie ogromne siły". Oszywiśaie, „puszczyki" 
wezozęły zaraz przerażający hałas, ponieważ w 
przyfcoozonem zdsniu dano do zrozumienia, ie 
równo ze zgonem Aleksandra III otrząsnęła się 
Roaya z przymusowego snu. Ale pomimo tego 
hałasu, kazano dziennikowi Komarowa Świat, 
nazywanemu powszechnie „Mrokiem", odwołać 
wszystkie o«ozerstwa, które z powodu sprawy 
księdza Bielakiewiora wypisywał sa Polaków i 
duchowieństwo katolickie. Ponieważ teossozer- 
•twa nadsyłano z Wilna i Kowna, przeto był 
wyraźny dowód, iż tamtejsi urzędnicy nie po­
trafią bezstronnie osądzić sprawy księdza B;e- 
lakiewioze. j-irMrioeJona j:i r rł—“abur- 
skiego sądu okręgowego, gdzie niebawem cę- 
dzie roztrząsana przed ławą przysięgłych. Akt 
prokuratorski zarzuca oskarżonemu, że pełniąc 
obowiązki służbowe, nadużywał wiedzy, posu­
wając Się aż do bioia osób prywatnyoh. Za- 
dnyoh innych zarzutów nie podniesiono, i  w j 
oharakterystyce oskarżonego powiedziano, ża 
był kapłanem bardao gorliwym i popełnił na- 
duiycie władaj nie dla egoistycznych celów 
Podsądcego będą bronili dwaj najsłynniejsi 
obrońcy pp. Spasowioz i Andrejewrkij. Oazy- 
wiśoieo tym procesie dużo się mówi w Peters­
burgu, a w ogóle mało kto bezwzględnie potę­
pia oskarżonego; o pobudkach, które nim kie­
rowały, ałyohaó zdania pełne szaounku. Książę 
Meszoiawaki napisał nawet w swym Grażdani- 
nie, że w Rosyi tyle się nagromadziło różayoh 
potworności, iż z pożytkiem byłoby dla nie?, 
gdyby miała bodaj kilku takioh księży Biela- 
kiowiczów. W ogóle dwa prądy gwałtownie się 
śoierają w społeczeństwie rosyjtkiem: prąd na­
rodowy, będąoy właśoiwie ozynowniozym, z 
prądem obywatelskim, który pragnie większe] 
Uosoiwośoi w stosunkach publioznyeh. Trudno 
przewidzieć, jak ta walka się skończy.

Obok tych spraw stoi jeszcze jedna, ne- 
skońozenie od tamtych ważniejsza dla Rosyi, 
a właśnie dowodząca, że czynownioaa gospo­
darka jest zgubna. Od lat wielu istnieje usta-
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wa o ochronie lasów ; niektóre z nich na po- a Dla nae to przestroga : pielęgnujmy lasy l 
łudniu okopano rowami i poprzybijsno na sła- A’ e jak je p:elęgaow*ó, kiedy one dla ma­
pach tablice z oznajmieniem, że za ścięcie b o -: szczęśliwego rolnika są estatniem zbawieniem 
daj jednego drzewa lub gałęzi grozi deporti-! od młotka licytacyjnego! 
rya na Sybir; pomimo tego lasy zniknęły, nie
zostało po nich ani śladu, a skutek tej dewa- 
sttoyi jest przerażający, Nazwano tę kwestyę 
„nsjozdem rustyni środkowo-azyatyokiej na 
południową Rosyę". Rz^aywiśoie jest to pra­
wdziwy najazd piasków * orenburskic-h i tur- 
Łiestańskich stepów. Kto bywał w środkowej i 
południowej Rosyi, która tworzy równinę po­
chyloną Tia, wschól, ten wie, że tam regular­
nie oo dzień panują silae suiha wiatry ze 
wschodu, a ku wieczorowi powstają na zmianę 
zachodni?, któro już nie są tak wilgotne, jak 
w środkowej Europie, bo po drodze pozbyły 
się sw«i wilgoci. W ogóle tedy klimat rosyjski 
jest bardao eu -hy, oo niesprzyja rolaiotwu, a 
kiedy wytrzebiono lasy nad dolną i średkową 
Wołgą, ort* na Uralu, zniknęła ta ściana, o 
którą rozbijały się wiatry wsohodnie. A były 
te 'a-̂ ry nietyle zasłoną o l wiatrów, b j od nion 
os<a eo?nie podobna zasłona nie mogła obronić 
odległych przestrzeni, leoz były one ro­
dzajem sita, wstrzymującego lotne piaski 
środkowo azyftlyokich pustyń. Gdy lasów nie 
stsło, piaski, pędzona codzicń wichrem, zwolna 
dotarły brzegów Wołgi, praekroozyły ją i 
wciąż posuwają się na zachód, zasypu ąo rozle­
głe obszary. Dziesiątki tyeięoy dziesięcin zie- 
m1, do niedawna nader urodzajnej, czamoziem- 
n 'j, pokryły się grubą warstwą piasku, na któ­
rym nio się nie rodzi. Rzeki wysychają, wiele 
małych zupełnie zniknęło.' Są już rozległe 
miejscowości, w których ciałkiem niema wody, 
a w cełej południowej Rosyi trziba tniosnie 
pogłębiać studnie. Wyraźnie grozi zamiana 
tych b^oyo-ławiocyoh okolio w pustynię.
Deiennik Iluś kreśli teki obraz południowej 
Rosyi: „Urodzajne niwy stają się obszarami, 
niezdatnymi do kultury rolnej. Nawet bogaty 
pod każdym wzglęiem kraj przed kaukaski nie 
utiknęł tej klęski, Nawet Ch rscńrzozyzaa i 
Bassrabia jałowieją; urodzaje są tam jedynie 
wspomnieniem. Ca/a środkowa Rosya posiada 
ju* klimat wybitnie turkie<rań*hi, a w p ła- 
dniowej występuj* to zjawisko jeszcze dobit­
niej : lata suche, skwarne, zupełny brak de- * Osne dla Niemiec, ohętnie pójdą ono z Anglią 
swozów, wody nie ma nawet do pioia, a zimy jak to już nieraz osyniły, » i, o nowych s-uu- 
ostre i meełyabame mroźne i wieirsne. W#pa-' szach one nie myślą, bo wolą z wssirstkimi żyć
~;ł>* ---- - ----- w zgodzie. „Z wsaystkian" w tym wypadku

znaoay ł  Rosyą. Dtotais jaj nieprryjiżai ni#
dnaiźśe i takie oiw-aujacme p. Buiow» zado­
woliło Aoglikćw, o ii* o tern meżna sądńó z 
Etny kum w Timesie, o którym w ozora j doniosły 
depesza. Ssrno przyj oamienie niemieckiego mi­
nistra spraw zsgranioenyoh, ie Niemcy ;nż raz 
weszły w chwilową spółkę z Risyą i Francją 
dla załatwienia kwestyi ohińsko japońskiej, po* 
swoliło Aaglikom cdUaó bą Mdsuojooi, i* po­
dobna epó^ka moilma takio * Brytanią i 
Stanami Zjednoczonymi. Kto cB*go bardzo 
pragnie, to gotów uwaiftó ra fakt memai spal 
i> iony.

Niemiecki minister p. Biilow szoserze wy- 
pr«e-l parlamontem Rzeszy powody 

wyda!ań obcych robotników: Polaków, Dam 
osyków i Holendrów, KonieoznoSó do?tsroxai>ia 
roboty władnym obywatelem zmusza rząd cie- 
mieokl do usuwania oud^o^iemoów. Ale * tego 
powodu nie powstają ciipcrczumienia z
sąsisdcdemi państwami; w każdym specjalnym 
łSjpadku odbywają sięj przyjacielskie rokowa­
nia z rządem aistrysckim, Ł^two sob‘e wyobe^- 
sió, wiehrssyoiekka prasa w Au~tryi z No 
wą Pressą na esele, zirytowana - jest lakiem 
oŚTńfcdosem^m p. Bulowa: wszakćs ona dowo- 
dętla, 4e ta oprawa wydalań rozbije sojusa aa 
^tro-niemiecki. Co więoejs o tym sojuszu po- 
wieizteł p, Bulów, że j st taksami mocny, 
jak byi od początku i t&kiem będiie osła trój- 
p-f.ymieTza, istniejące dla pe­
wnych, £o:śle określonych potrit b i na wypad­
ki b ęóry przewidziane. * Nio temu trójprzymie 
rzu r.fe groz;, nio go nie podkopuje, rzekł p, 
Bulów, oo niezawodnie bardzo zmartwiło SoŁo* 
rerarów, Wolfów i Ttirków. P. Bttbw dodał, 
ie we wszystkich kweatyach, obojętnych dla 
oałego trójprzymierza, ab nieobojętnych dla 
jednego z jego członków, ma on całkowitą swo­
bodę działania i może wohodzió, w jakie mu 
się podoba, sojusze. Żs tak jast, było wiadomo, 
ale ponieważ takie szoaegó^y się zapominają, a 
stąd fcisr** pow*taje zdziwienie, ie Gzlonkowie 
trój przy mierzą idą cdnsiennemi dr ogami, przeto 
owo przypomnienie było potrzebne. Tera* za­
pewne na jakiś oias ujsrtaną gadaniny o rozkle­
janiu się trójptzymierza.

Na ang'ehkie nmizgi do Niemiec, na wy- 
rzźu^ w niedawnej mowie ministra Ohamber- 
lain^a zaproszenie ioh do eojueiu z Anglią, 
który-to soja*# największej morskiej z naj­
większą lądową potęgą dyktowałby pr*w* ca­
łemu światu, a sam w sobie byłby zawsze zgo­
dny, bo intsresa tych mocarstw są wiz-dzie 
jednakowe, — odpowiedział p> Billów, śe od 
wypadku do wypadku, o ile to będzie pożyte

łącznie do rozbicia trój przymierza. Nie może 
więc nikogo zadziwić, ie prasa francuska i

Br. Dipauli w odpowiedzi na interpelację 
L . PP SŁapińskiego Bijki, Kiempy i Winkow-

rosyjska, blisko spokrewniona nadzwyczajną skiego w sprawie przyjmowań/a czeladników 
wrażliwością i żywą wyobraźnią, tudzież bra- ■ prfea przedsiębiorstwa przemysłowe w Galicyi  ̂
kiem tej prozaicznej znajomcśoi faktów i rz©v ziznaotył, że według ustawy przemysłowej 
? 7̂., . celuje np. angielska, przy lada-: warunkiem przyjęcia jest świadectwo uk^ńoze-
jakiej spogobnośoi zapowiada upadek trój przy- i nia czterech k’as szkoły ludoweb W istce;e 
mierzą, poniewal szczerze tego pragnie. Wka-^tf»i wielka liczba stowarzyszeń przemysłowych 
żdym razie wymienione powyżej deklaraoye | w GUiioyi przestrzega tej normy obowiązu ąoej. 
świaderą, że te nadzieje znowu zawiodły. [ Jeżeli niektóre przedsiębiorstwa pr*emy7łowe 
Rzeoz też ciekawa, że organ ministerynm wymacają więcej niż nkcńorenia szkody luio- 
spraw zagranicznych swe wynurzenia w tej w j, to r*ąd im ab^olu -nia zakazać trgo nie 
sprawie nawiązuje do artykułu niemieoko- { meżc. Minie'or kol^i TVittek rdpewiedz ał 
urzędowego Hamburger Correspondent, osnutego ? między innemi na interpelaoyę p. Stapia?kiego
znowu na deklamaoyach ’ Moskiaoskich Wiedo^]z powoda brrku wagonów słaibowrch dla niż-^ __1   :     *r> •?    i _ i i ■ •  ̂ , t.

trzebuje „dopiero namyślać sięw, gdzie monar 
chia habsburska ma szukać swoich przyjaciół, 
względnie sprzymierzeńców. W  krótkim a 
świetnym poglądzie na 50 letnie panowanie 
Cesarza Franciszka Józefa, najznakomitszy i 
najwytrawniejszy z pisarzy polskich hr. St. 
Tarnowsi w ostatnim zeszycie Przeglądu Pol•

powiedli na interoelacyę p. Sylvestra i innych 
w spraw e budowy kolei Chabówka Nowy Targ 
aapewnił upiaisfcar, te  dołoży starań, aby trasa 
tei linii odpowiadała względom dobra publi­
cznego Prezydent ministrów hr. Thun odpo­
wiedział za interpelację p. Bianch?niego żą­
dającą zajęcia się Joiezn wychodźców daima-

$Jiiego)t wspominając o wojnie wschodniej i o-1 tyńskich w Nowej Z/eiandyi. 
miniętej wtenczas sposobności zabezpieczenia!) Przed przystąpieniem do porządku dzitn- 
przyszłości Austryi na wieki, zauważa: „Mi - fnego p. Dzieduszycki wniósł przekazanie 
n i s t  r o w i e  s p r a w  l a g r a i o z n y c h  pa- j  wszystkioh wui^ków, tyotą^ych się spraw pra- 
t r z ą  a i  w i e l e  w s t e p  z ,  z a  m a ł o !  sowy oh, be* pierwszego osy tania w labie, 
n a p r z ó d ;  b o j ą  s i ę w i ę o e j t e g o , o o j  wprost do komisy! prasowej. P. Gross sprzsci- 
k i e d y ś  g r o ź n e m  b y ł o ,  n i ż  t ego ,  o o i  wił aię temu, uważając wniosek p. Dziedu* 

6 r E_z S r °  ̂X1 • m s i ę s t a j etf. % | szyokiego za przeciwny regulaminowi. Preiy-
Oto w kilku lapidarnych słowach taoy- 

towekiej jędrnośoi i treściwośoi, klucz zagrani­
cznej polityki austryaoko-węgierskiej. Z tutej- 
szyon ministrów spraw zagranicznych pierwszy 
zrozumiał go hr. Andrassy. Usiłował przeto 
zwrócić front monarchii na Wschód! To była 
po stronie austryaoko*węgierskiej myśl prze- J

»

ni&ła roślinność południa w oczaeh" umiera. 
Nietylko nad Wcłgą i Donem, gdzie w wy«o^
kinh oni* m . L /.w  »*.'i 'L  v-> ł  »1».
ju . u»*ret w Ouersońszozyżuie wi^jks pizsdifca- 
łłiają gromady nędznych chat wśród szarej 
piaszczystej pustym. Wiaeioe, te ozdoby i te 
źródła dobrobytu Kaukazu, Krymu 1 B isa.- abu, 
znikają pomimo wielkiej troskliwości, z jaką 
rą pielęgnowane; zatkają dlatego, że w skutek 
zmiany warunków klimatycznych i atmosfe 
rycznyoh, winne latorośle stały się tak wątłe, 
iż nie mogą się oprzeć fiiokserze i innym paso 
żytom. Fakt przwksatałcama s ę południowej 
Rosyi w taką samą pustynię, jak środkowo- 
aayatyoka, znany jest nawet chłopom, którzy 
już szukają innych ziem i dlatego wędrują na 
Sybir; ale fakt takiego prsekszWaenia się w 
pustynię Rosyi środkowej jest stosunkowo no­
wy, a już nie podlega żaduym wątpliwośoium. 
Zastanówmy się, 00 będzie za drugie lat trzy­
dzieści ? — a co za sto ?“ — Powstało tedy
wołanie, aby rząd zakładał i hodował olbrzy­
mie lasy. Jest to jednak zadanie prawie nie­
wykonalne. Pustyni nikt jesaoce nie pokonał. 
Od lat bardzo wielu Austrya stara się zalesić 
Karst i nie może tego uozynió, bo wichry ni- 
szatą każde drzewko. A Karst jest górzysty 
i skalisty, tam w dolinkach można znaleźć za­
słonę cd wichrów, tam można budować 
śoiany z kamienia. Jakże to uozynió na olb.zj- 
mich obazaraoh od morsa Kaspijskiego do 
Uralu i od morza Czarnego do źródeł Dcnu, 
Oki i Wołgi ?

dent przyłąorył się do zapatrywania p. Grossa. 
Następnie p Lemiseh w imieniu partyi nie- 
mieoko ludowej, zażądał ctwaroia dytkusyi sa 
najbliż»aem posied*etiu Izby nad kilku odpo­
wiedziami ministrów na intrrpelaoye i imienne­
go nad tam głosowania

- A ■ , - vń„« - . .  . Wniosek Lsnizaha odrsuoiła laba w imien-
odnia zawartego w r. 1879 sojuszu z Niem- nem głosowautu 142 głosami przeoiw 84, po-

^Hni.WZ?  ^Ciek, 'Ĵ lPrz7mi1era*' ? Tzf '  ozem przystąpiono do poraąlka dziennego t. j.
■5 ^om°s‘4 » *by jakiebąaż, do dalszej dyskusji nad projektem ustawy o
dnipJrt.hwifo  ̂ * 5 ° /ia , PrzJ^re , podwyśszeniu płaa służby państwowej. Pierw-

^  ^  intermezza (jak wydalania) mo- azy zabiera głos ks. Sbojałowski, k óry przema-
g y mądry oh polityków zbić stropu. W drodze w ia w ob ec  pn :t«j niemal *»li. K». Stojałowski 
po urny ca 1 przyjao.elskich układów pomiędzy krytykuje projekt rządowy i twierdzi że rząd 
kierująoymi mimstramisprzymierzonych państw | 0hoe zjednać sobie słaibę państwową przez re- 
powmien znaleść się ostatecznie sposób usunię- . formę iej plae Mówoa uważa wprawdaie usta- 
cia na przysziośó tyoh kamieni obrazy. Główną w,  nin .j^zą za wadliwą jednakże będzie gło- 
jednak rzeozą jest utrzymanie sojuszu. To po- ' -

So.usz. — Ustępstwo w Węgrzech.
Piszą nam a Wiednia 13 grudnia:
Z wozorajszych oświadozeń sekretarza 

stanu Bhlowa w sejmie niemieckim, z dzisiejsze­
go komunikatu Fremdenblattu,a po ozęśoi tak­
że z wozorajdzej odpowiedzi barona Dipaulego 
na zapytanie posła Mengera w sprawie plotki 
bejruokiej, poruszonej prz z p. Katowskiego — 
wynika bardzo dobitnie stanowczy zamiar 
czynników rozstrzygających w Wiednia 1 w 
Berlinie nietylko utrzymania trójprzynuerza, 
ale także usuu.ęaia- wszelkiego pretekstu po- 
wątpiewań w jego trwałość. W prasie fran- 
ouskiej 1 rosyjskiej powątpiewania te w osca- 
tmob czaeaon odzywały się coraz głośniej. Po-

1 w *dazm.ją wymienione na wstępie mamfesta'
cye dnia  ̂wc;qra^«ego i dzisiejszego, 
odstąpiły od aamiaira o»»d*»ai. kr. ^węgierskie 
szy na krześle prezydenta Izby poseismej. 
Oznacza źo pewne ns ępstwo dla opozyoyi a 
mianowioie dla dyssydentów otoza większości. 
Czy to ustępstwo zdoła przywrócić normalne 
funksye Sejmu i zabezpieczyć większość od 
daiszyoh dezeroyi (wczoraj wystąpiło znowu
2 posłów), to inna kwestya. Zważywszy jednak, 
że najenergiozmejszy prezydent nie zcLłałby od 
17 do 31 grudnia przeprowadzić w Sejmie wę­
gierskim budżetu 1 prowizoryum ugody, ustęp­
stwo to nie może być uważana jako kapitała- 
oya Banff.go. Ważną jest rzeozą , te  dotych­
czas fraksya dyssydentów nie bierze udziału 
w obradach lewioy, a mianowicie me podpisa­
ła wspólnego manifestu trzsoh frakoyi opozy- 
oyjnyoh z po za którego teoretyozayob rozu­
mowań przebija jedynie polityozna myśl — 
rozbioia większośoi.

Bada państwa.
( TelegramnPrtegląduu).

Wiedeń 13 grudnia.
Dzisiejsze posiedzenie laby posłów roz­

poczęło się o godzinie 12 w południe. Na wstę­
pie prezydent ministrów hr. Thun oraz mioi-

 ____ . ,  . ___________^ strowie br. Dipauli, Wittek i Keizl odpowie-
iity k a  F ra n o y i i  R o s y i zm ierz*  na teraz w y - i  d z ie li na  azereg in terpelaoy j.

sował za nią i za wszyslkiemi poprawkami, ja­
kie zgłoszono, przyznaje bowiem, ża bądź 00 
bądź ustawa ta jest ozęśoią reformy apołaoznej,
jakkolwiek cząstka to bardzo drób"* W dal* inne poie 1 oum m  -wiasny, w swoim ozasie
postawiony wniosek, dotyosąoy zaprowadzenia 
monopolu wód zanego w Galieyi. Po «ita prze­
mawiał p. Gótz z partyi niemieoko-postępowej, 
usiłująo zbić zarzut, jakoby osozysya była te­
mu winną, iż jeszcze nie uohwalono regulaoyl 
płac służby państwowej. Po jego mowie prze­
rwano dyskusyę. t

P. W o l f  zwraoa się wśról gwałtewnyoh 
ataków na rząd z zapytaniem do prezydenta 
Izby, ozy nie byłby akłonny, dla zawarowania 
praw parlamentu, zaprotestować wobeo rządu 
z powoda ponownie zamierzonego użyoia $ 14 
do przeprowadzenia oba prowizoryów. Mówoa 
podobne niyoie §. 14 nazywa złamaniem kon- 
stytuoyi i beswstydnem postępkiem.

Prezydent dr. F u o h s przywołuje p. Wolf* 
do porządku i oświadcza, że prowizorya — bu­
dżetowe i ugodowe — umieszozone będą na 
porządku dziennym Iżby. Jeśli parlament zeohoe 
obowiązek swój spełnić, to nie sprawi mu tru- 
dnośoi załatwić się z obu priedłożenizmL 
W przeciwnym razie parlament sam będzie wi­
nian, jeśli rząd zniewolony będzie noieo się do 
§. 14go. W końcu prezydent proponuje, aby 
następne posiedzenie odbyć dziś wieozorem dla 
obrad nad kolejami lokalnemi.

P. a o h ó n e r e r  protestuje przeoiw tej
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(CHąc dakay).
Z równam zdaiwieaiem byłby zadał to 

pytanie najmożniejszy władoa tej ziemi w obwi­
li, w której jako z Ir bywoę świata temi słowa­
mi by go zagadnięto.

— Żal mi pana — powtórzyła — bo ozyż 
ia jestem tą osobą, którą panu trzeba było po- 
lochać?

— Ale jesteś tą, którą pokochałem nade- 
wssystkio, nade wszystko — nad źyoie samo....

— Ale szozęśoia tego żyoia oi dać nie mogę.
Dotąd mówiła wolno, marsąoo, nagle po

krótkiej ohwili namysłu pewnym już głosem 
■aozęła:

— Panie Sewerynie, od pewnego już czasu 
noszę się z myślą rozmówienia się szoierze i 
otwaroie z panem, ale zawsze brakło mi od­
wagi i siły, potrzebnej do dobrowolnego zbu- 
dsenia się z tego pięknego snu, jakim żyjemy... 
ale niestety i sny się końozą .. Nadeszła chwi­
la, w której pow edsieó panu muszę, iż wiem, 
że mnie kochasz, przyznać się panu, że i ją 
go całem sercem, całą dusią poKoehaużm, a że 
mimo to i właśnie dlatego stoi przed nami bar­
dzo smutas, bardzo ozarna, ale nieunikniona 
konieoznośó rozstania.

— Rozstania ? — powtórzył, szująo, że to 
słowo oiężarem kamienia spada mu na seroe: 
Rozstania? dlaosego?

Blady uśmiech zakwitł na ustaoh młodej 
kobiety: — Dlatego, że tadna ohwila w życiu 
ludzkiem nie stoi na miejscu, ale ustąpić musi 
miejsoa innej... ta, którą 00 tylko prseżyliśmy, 
należy już do przeszłoćoi, idzie za nią druga,

a zanim nadejdzie, my się rozstać mus;m y! I oierpienia niech oi je ta myśl osłodzi, że oi je 
W imię tej tairośoi, ztórej nie wahałam się * be* siej woli * nieśmiądomośoi zadała ./S i ba, 
panu wyznać jedynej miiośoi mojtgo żyoia,
proszę o to rozstanie.

— Dziecko l szepnął Stewaki — chyba ty 
nie rozumiesz, 00 to miłość, jeżeli w ohwili, 
gdy ją wyznajesz, możesz żądać rozstania ? Ty 
nie wiesz, że wyznaniem swego uozuo a miLśó 
moją potęgujesz jeszcze. Praed ohwilą ubó itwia­
łem cię, teraz, edkąd to siowo „koczam" odga­
dnięte już w twojsm streu, preessio przez two­
je usta, kocham oię do asaleństw* be* miary i 
zastanowienia... i mo ju* nie widzę, tylko cie­
bie, mo nie choę, tytko ciebie, mo nie słyssę, 
tylko głos serc naszych... me mów o rozstaniu 
Izo, bo to nie jest ohwila mówienia o śmierci, 
ale o życiu, mów o szczęściu bez nazwy, ja­
kiem jest wzajemna natsa mdośó-

Wstał i zbliżył się do mej. Iza podniosła 
się 1 łagodnym ruohem ręki zatrzymała go 
przed sobą.

— Przyznaję, że źle postąpiłam — rzekła — 
czułam, że błądzę, ale ozar był silniejszy ode- 
mnie i nie umiałam się go wyrzeo. Masz pan 
prawo dzisiaj robić mi wymówki, bo wiedzia­
łam, że nie pó.dę delej, a doszłam aż dotąd... 
Działałam jak egoistka... o sobie tylko myśla­
łam — sądiiłam, żs jak krajom, wieozną na­
wiedzonym zimą, Bóg daje parę tygodni naj- 
oulniejszego lata, by lepiej, odważniej anosiły 
smutek zimna i śnieżycy, t*k i mnie zesłał ten 
krótki oias słoń ja, sądziłam, że i mnie wolno 
ohwili szozęśoia zaznać, zdawało mi się, że ni­
komu tern krzywdy nie robię, pozwalająa seroa 
odozuó miłość tak wielką... tak prawdziwą i 
tak ozystą... tymczasem stało się inaczej... sła­
bością dla siebie p*na skrzywdriłam .. pana, 
któremu bym nieba przyohylió rada... Aohl nie 
bierz mi tego za złe — dedtła — poda.ąo mu

która oię nad wszystko w źyoiu ukochał*
% gdy o nioj i o oierpieniu lapomnis*, pannę- 
taj, źe ona o tobie pamiętać jesaoze będzie.

Treymąjąo jej ręoe w swoich dtoniaoh, 
•łów jej Seweryn słuohal, jak się słuchs. pieśni 
ondownej o której się wiedziało, że istnieje, 
a te nie sły*»ało jej mgdy, a ohyoa żadna naj­
cudniejsza melody*, rcwiae gorącym strumie­
niem radości szczęścia, dumy a arrasem po­
kory i rozpaozy, nie spłynęła do serea indzaiego.

Kiedy umilkła i podniosła na mego swe 
łzawe, błyszoząoe oezy, spojrzał w te wiel­
kie , uwielbiane szafiry i utonął w moh,
niówiąe: . . , . ,,

— Moja najdroższa, ty nie wiesz jak oię ko- 
oham, jeżeii możesz mówić o żalu, wymów- 
kaoh, krzywdzie i zapomnieniu.... jedyne chwi­
le prawdziwego szozęśoia tobie zawdzięozam, 
tę krótką przeszłość, która oałe źyoie moje 
stanowi, gotów jestem me oierpiemem ohwi- 
lowem, ale całą resztą żyoia opłaoió. Ale nie 
o tern mówmy Izo... o sobie mówmy... Nie 
bądź okrutną dla nas...

— Byłam dla was zbyt słabą — przerwała 
mu Iza, wyswobodziła rękę z jego uścisku, 
wolnym krokiem zbliżył* się do kominka i z 
założonymi na piersiaoh rękoma wpatrywała 
się w ogień, rzucający ca jej o*arną suknię 
złutawo-rade blaski.

Długo patrzył na nią Seweryn. Sądził, że 
walczy z sobą, broni się i upada i to mu się 
jej żal robiło bezmiernie, to rwał go ku niej 
szalony, namiętny wybuoh miłośoi.

— Izo! — błagał, zbliż*jąo się ku niej. — 
Izo ! — powtórzył tai za mą.

Odwróciła się, spojrzała mu w oczy i od­
gadując kryjąoe się po za niemi myśli:

obie ręoe — jeżeli praezemuie doinasi ohwili i — O me — odezwała się łagodnie — ja

nie walozę z aobą... żadna walka nie toozy się 
w mojem seroa, zwalozonem jest ono już da­
wno, ale zwyoięźonem nie będzie nigdy. Szar­
pie je ból dotkliwy, źe go panu zadać muszę, 
ale i ten ból go me ngnie... koohanką pana me 
zostanę nigdy.

— Oioho — przerwał jej Stawski. — Miłość 
prawdziwa n e zna tej nazwy.

— Ale najprawdziwsza żąda ozynu, który ją 
nadaje — odrzekła smuuiie. — Fan mnie me 
zna jeszoze — mówiła dalej — a zdawało mi 
się przeoież, że jeżeli kto, to pan mnie dokła­
dnie poznać mogłeś, byłam z tobą tak szczerą, 
tak oałkiem sobą, że me przypnszozałam, by 
kiedy między nami mogło przyjść do tego ro­
dzaju nieporozumienia. Sądziłam, żeś pan po­
znał, że we mnie niema ani odrobiny zapatry­
wań postępowej kobiety, że żyjąo w wielkim 
świeoie, pozostałam jakąś zaśoiankową istotą, 
może zaoofaną, śmieszną nawet, może... na to 
wszystko się zgadaam, ale pomimo tego, a mo­
że dlatego właśnie istotą mającą wiarę głębo­
ką , zasady niewzruszone i me uznającą wyż­
szej potęgi nad swego Boga i jego przykazań. 
Nie potępiam npadłyoh, o nie!... są upadłe, 
któryoh onotę zawsze wyżej od mojej stawiać 
będę... były upadłe, dla któryoh tylko pragnę 
przebaczenia 1 pobiażliwośoi, ale sama me upa­
dnę mgdy. Kiedyś... gdy mnie już kochać 
przestaniesz, szanować mnie jeszoze będziesz. 
Go do mnie zaś to, to największe w życiu do- 
znane cierpienie, najdroższsm zostanie mi wspo­
mnieniem.

— Bo pani nie kooha — odrzekł ponuro.
— Bo me ohcę świętośoi, jaką j-st dla mnie 

miłość, w brudny łaohman zam ienić — od­
parła.  ̂ ‘ -

Umilkli, stojąo koło siebie, wpatrzeni bez- 
W iednie w żar na k mmzu, to gasnąoy, 

| to żuów żywym buohająoy płomieniem.

— A więo uciekaj ze mną — po dłuższej 
zadumie przemówił Stewski — stań się ĵ auią 
mojego żyoia, zerwijmy te pęta. które nas krę* 
pują, pójdaiemy w dalekie kraje, gdzie nas 
nikt nie zna, nową rozpoczniemy egzv*tenoyę 
i tyle dobra wkoło siebie spełniać będziemy, 
że i twój Bóg nam przebaczy i pobłegoaławi.

— Wscędńe będziemy sobą, a te o nas oho- 
dti, nie zaś o ludzi, którzy nas znają, a nasi 
Bóg — wymówiła z naciskiem ten wyraz 
„n*sz" — błogosławi tylko na tej drodze, na 
której nas postawił i na której wytrwać kaaał.

Mówiła słodko, spokojnie i tym spokojem, 
tą ałodyozą doprowadziła go do wręcz przeci­
wnego wyniku. Na ohwilę straoił panowanie 
nad sobą, rzuoił aię jak koń wędzidłem skale­
czony.

— Słowa — zawołał — s?ows, tylko słowa! 
Nie ten umie kochać, kto dla miłości nio po­
święcić nie zdoła! Ozy oię przykuł do siebie 
swym złotym łańcuchem ten podły.

Nie dokońozyt. Żywo bowiem podniosła 
głowę i spojrzała na niego tak pełnymi zdzi­
wienia, oburzenia i wyrzutu oozyma, że zanim 
wyczytał, 00 wyrazić chciały, juś klęozał u jej 
nóg 1 poohwyoiwszy jej rękę :

— Szaleję — wyszeptał — wybaoz. a twa­
rzą utrytą w fałdach jej sukni, pozostawał na 
klęozkaoh, a na głowę jego spadał Jej wzrok 
pei«n nie wysławionej boleści; położyła na niej 
rękę, ohoąo mu tern doiknięoiem przynieść uko­
jenie i spokój.

— Więo nigdy? nigdy? — zapytał, wzno­
sząc ku niej o.zy.

— Nigdy! nigdy! — powtórzyła, a równo­
cześnie z óoz jej popłynęły dwa strumienie go- 
rąoyoh łez. Jedna z tych łez apadła na jego 
rękę. On gdy ją uozuł, zerwał eięipooząl oho- 
dsió tam 1 sam po ogromnej sali.

(Ciąg dalszy nastąpi).

^
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propozycji, która zdaniem jogo, sprzeciwia się 
regulaminowi. Mówca porusza sprawę rozporzą­
dzeń językowyoh i twierdzi, ie rząd i więk3zośó 
chcą złamać opór i dumę Niemców dla kilku 
kilometrów kolei lokalny oh. Wnosi, aby na­
stępne posiedzenie odbyło się dopiero jutro o 
lOtej przed południem i dowodzi, że wyborcy 
są oburzeni ehwiejnem postępowaniem posłów 
niemieokioh.

P, Gr o s s  oświadcza, ie  odbycie posie­
dzenia wieczornego nie będzie żadnym preju- 
dykat8m, ponieważ ohodzi o przedłożenia, na 
których rządowi nie zależy i które ire zawie­
rają yotum ufności dla rządu. Go do chwiejne­
go stanowiska posłów niemieckich, mówca nie 
chce polemizować z Sohoenersrem, bo Niemcy 
mają ważniejsze rzeczy do załatwienia, niż wal­
czyć z sobą nawzajem. Posłowie niemieccy zda­
ją się spokojnie na sąd swoioh wyborców.

P. S o h o e n e r e r  żąda imiennego głoso­
wania nad jego wnioskiem co do terminu po­
siedzenia, wniosek ten jednak zyskuje poparcie 
tylko 6 sohoenererowców.

Następnie Izba prawie jednogłośnie przyj­
muje propozyoyę prezydenta. Na koń?u posie­
dzenia p. K r a m a r z  i tow. wnieśli interpela- 
eyą, skierowaną przeciw kartelowi fabrykantów 
żelaza. Interpelant zapytuje ministra handlu, 
czy nie byłby skłonny nawiązać bezzwłooznie 
rokowań z rządem węgierskim, celem obniże­
nia dotychczasowych oeł ochronnych dla żela­
za i wejrzeć bliżej w działalność kar­
telu fabrykantów żelaza, który obliozony jest 
na wyzysk ludności. P. S t a p i ń a k i  i tow. 
stawiają wniosek z żądaniem przyznania dyet 
sędziom przysięgłym. Ci sami posłowie inter­
pelują w sprawie nada tyć prokuratoryi pań­
stwa w Sanoku i Tarnopolu.

Komisya legitymaoyjma Izby posłów uzna­
ła wybór p Stępińskiego za ważny, oo się ty­
czy zaś wyboru p. Pferschego, uchwalono wez­
wać rząd, aby zarządził nowa doobodzeniz. Wy­
bór p. Tuerka uznano za ważny.

Komisya prasowa wybrała przewodniczą­
cym Dzie duszyokiego, komisya prawnioza Ma­
dejskiego, komisya podatkowa przewodniczą­
cym Berksa, zastępcą Jaksoha i Weigla.

Wiedeń 14*grudaia. Na wozorajszem po­
siedzeniu wieczorne® laby posłów pp. SchOne- 
rer i tow. przedłożyli wniosek o postawienie 
prezesa gabinetu hr. Thuna, byłego ministra 
handlu d ra Basrnraithera, obecnego ministra 
handlu br. Dipaulego i ministra sprawiedliwości 
d-ra Kubera w stan oskarżenia z powodu wrze- 
komyoh okólników, wydanych do urzędów 
pocztowych, a zarządzających konfiskowanie 
zaproszeń do prenumeraty czasopisma Urwer- 
fahchte deuUchz Worte# oraz wezwań do przy­
stąpienia do związku rolników niemieokioh 
(Bund deutsoher Landwirthe in der Ojtmark.)

laba przystąpiła do pcriądku dziennego, 
tj. do rozpraw nad projektem ustawy o kole- 
jaoh lokalnych. Przedłożenie obejmuje 25 kolei 
lokalnych o ogólnej długości 821 kilometrów; 
kapitał, potrzebny do budowy tyoh kolei, wy­
nosi 51,400 000 złr.

Minister kolei żelaznych dr. W i 11 e k, 
zabrawszy głos, oświadczył między fnnemi, że 
w kiersnku sccyalnopolitycznym poczyniono 
oo do ochrony robotników przy budowie kolei 
jak najrozleglejsze zarządzenia. W kwestyi kon­
troli kolei lokałnyoh ustawy określają stanowi­
sko ministerstwa kolei żelaznych. Minister nie­
zwłocznie po cbjęciu urzędowania przez siebie 
uważał za rzecz potrzebną wydanie speoyal-
YTiifrcJL
inyoh zawsze otacza troskhwą opieką prywatne 
przedsiębiorstwa budowy nowyoh kolei lokal­
nych, lada ich projekta i w danym razie po­
piera je chętnie; przedewszystkiem jednak nie­
zbędną jest rzeczą załatwienie dojrzałych już 
projektów budowy kolei lokalnych, a z ttgo 
powoda minister presi o przyjęcie przedłoże­
nia. (Żywe oklaski.)

Zabierało głos jeszoze wieru mówców, po- 
czem o godzinie 11 posiedzenie zamknięto.

W ciągu wczorajszego posiedzenia p. Ja­
worski wnosi interpelaoyę imieniem Koła pol­
skiego, w której zapytuje, w jakim stanie znaj­
dują się dochodzsuia w sprawie szkód elemen­
tarnych bieżącego reku.

Liberalizm i radykalizm raczej stawiał tym 
dążeniom reformy i postępu przeszkody, aby snuć 
tern łatwiej płonne skargi i rozwijać agitację.

Najszkodliwszem bywa, gdy zamiast dodatnie­
go działania, objawia się wśród żywiołów zacho­
wawczych dążność do ustępstw. Mówiono niegdyś 
w Poznańskiem, że najpewniejszym środkiem dla 
uśmierzenia zagorzałego demagoga jest kupienie mu 
wsi — w G-alicyi praktykowało się nieraz, że poli­
tykę fakcyjną i krzykactwo nagradzano dobrą po­
sadą — ale skutek zawodził. Taka praktyka od­
stręcza od cichej systematycznej i wytrwałej pracy, 
gdy na roścież drzwi się otwierają dla tych, co 
szturmem wysuwają się naprzód.

Oprócz praktyki nastąpiła metoda czy to wy­
borczych, czy parlamentarnych kompromisów z prze­
ciwnikami i dziennikami o barwach krańcowych.

Jak uśmierzyć ruch ludowy ? pytano. — Ruch 
ten nie powstał samodzielnie, ale miał podnietę po­
lityczną, ażeby w korzeniach i w gruncie wybor­
czym podkopać dzisiejszą większość Sejmu i Kcła 
polskiego, a innym pierwiastkom otworzyć drogę

Ruch ten nie stłumił u znacznej części wło­
ścian ducha konserwatywnego wraz z duchem wia­
ry i zdrowego chłopskiego rozumu. Do tyoh uczuć 
ludzie porządku i ludzie wiary odwołać się powinni 
czy pismem, czy czynem, czy słowem -— aby od­
dzielić zdrową część włościan cd tych, co ulegli 
zabałamuceniu i demoralizacji.

Tymczasem do takiej akcyi zabieramy się 
bardzo leniwo — natomiast tłómaćzą nam potrzebę 
współzawodniczenia z rozkładowymi żywiołami lub 
naśladowania ich haseł i ich metody. Więc zamiast 
słów zwróoonych do rozsądku i sumienia ludu, za­
miast akcyi czynnej i dodatniej — zakładamy pisma 
mające na celu schlebianie ludowi i ubolewanie nad 
niedolą i rzekomem upośledzeniem włościan. Błę­
dnie zrozumiane i błędnie stosowane hasła socyalao- 
chrześcijańskie zamącają także jasność pojęć i wio­
dą na manowce.

Wszystko to są oznaki, że pojęcia zachowawcze 
się zachwiały, że brak świadomości, jaką obrać dro­
gę, a często brak szczerości i odwagi. Tymozasem 
liga liber&lno-radykalna działa systematycznie, a 
jej główną dąłaośoią podkopanie powagi Koła pol­
skiego i większości sejmowej, oraz zawichrzenie 
harmonii społecznej.

Naprzeciw ligi liberalno-radykalnej potrzeba 
ligi sachowawcso-narodowej, któraby w dachu wia­
ry sięgnęła do podstaw zachwianej budowli społe­
cznej. Z taktyką kompromisów i metodą współsa- 
wodniotwa zerwać należy. Trzeba przedewszystkiem 
zespolenia prawicy w kraju. Wiemy z doświadcze­
nia, że ilekroć Sejm się zbiera, przewaga zasad za­
chowawczych daje się uczuwać w opinii. Pragnie­
my reform i działania dodatniego — konserwatyzm 
niech nie wstrzymuje od ofiar i inieyatywy, ale 
niech położy tamę rozluźnieniu i systemowi abdy- 
kacyi. — Tego oczekujemy od przyszłego Sejmu 
i dlatego pragniemy, aby jego czynność nie zakoń­
czyła się na uchwaleniu prowizoryum budżetowego 
przed Nowym Rokiem, a załatwieniu koniecznych 
formalności w paru tygodniach stycznia, lecz aby 
Sejm miał czas dla wytknięcia nowych torów we­
wnętrznej polityki krajowej.

List do Redakcyi.
( W  sprawie kradzieży grosza publicznego)

pweprowKJtii Gostkowski i prss* dwadrieśoia. 
trzy miasiąoe pobiera? z kasy gfówn.j po 200 
i i  miesięcinie na nazwisko nieistniejącego 
woale na św'eoie, ani teraz, ani nigdy .mery* 
towanego radoy sądowego Piotra Baliokiego. 
W  księdze kontowoj otwarte było konto dla 
tego sfingowanego emeryta, nazwisko jogo 
wpisane było do indeksu istniała książeczka 
emerytalna na jego nazwisko, oo miesiąo przy­
nosił ktoś kwity, na któryoh probosioz parafii 
św. M<kołaja X. Odelgiewioz potwierdzał, ie 
Piotr Balicki żyje i mieszka w jego parafii, 
był jeszcze na nioh jakiś hieroglif nibyto pod­
pis właściciela domu — i sztuczka udawała 
się przez 23 miesiąoe tak, id ogółem pobrał 
Gostkowski z kasy na nazwisko owego niei­
stniejącego radoy Baliokiego 4600 zł.

I byłaby sztuczka sapewne udawała się 
jeszoz* przez kilkanaście lat, gdyby nie przy­
padkowy zbieg okolioziośoi. SVutk;em zapro­
wadzenia podatku dsobisto-dochodowego na­
stała potrzeba wymierzenia emerytom tego 
podatku i doręozesia nakazów wypłaty. Spo 
rządzono więo wykaz emerytów, pobierających 
pensye we Lwowi., któryoh jest okoio 2800 i. 
udzielono go Dyrakoyi polioyi. Stamtąd zwró­
cono go po pewnym oses'e z io.danemi adre­
sami, a przy nazwisku Piotra Balickiego zro­
biono dopisek, śa emeryt taki woale we Lwo­
wie nie jest meldowany. Powstały więo po­
dejrzenia. zaozęto badać, ale nio nie zbadano, 
gdyż dowiedział się o tern Gostkowski i po­
stanowił zatrzeó ślady swej zbrodni. Uznał on, 
ie bezpieczniej i korzystnej dla niego będzie 
zaprzestać dalszego poboru emerytury na na­
zwisko Piotra Baliokiego. a otworzyć sobie 
konto na wyższą emeryturę 3600 zł. rocznie 
na jakiekolwiek sfingowane nazwisko radoy 
apelacyjnego. Zabrał się więo do dz'eła pomi­
mo, że w tym czasie nie pracował już w biu­
rze emerytur, gdyż przeniesiono go do innego 
biura. S=ło mu przedewszystkiem o zatarois 
śladów, iż Piotr Balicki pobierał pensyę. W  
godzinach więo wieournyoh, W któryoh nie ma 
urzędowania, chodził do biura likwidacyjnego, 
otwierał szafy, w któryoh znajdują się księgi, 
przewracał w nioh, zabierał nawet łrs ąśki do 
domu, wyskrobywał z nioh całe rubryki oduo- 
sząoe się do Piotra Baliokiego, wydarł z indeksu 
kartę z literą B i zastąpił ją inną, napisaną 
przez któregoś ze swych przyjeoiół, w której 
ni* było już Balickiego, uiunąt wszystkie 
kwity Piotra Bil.okiego i zastąpił je innymi 
wziętymi z registratnry, jednem słowem zatarł 
uważnie zupełnie wszelkie ślady, że jakiś 
Piotr Balicki pobiartł przez dwa lata po 200 
zł. miesięcznie Niejeden nie zeoho;alby wprost 
uwierzyć temu iż możliwą jest rzaozą, ażeby 
urzędnik, nie praoająoy w danem biurze dostał 
się do tego biu^a, sprawującego tak ważne 
agendy i zawierającego tak ważue dokumenta, 
a jednak było to rzeczą bardzo prostą. Wie- 
ozorem, gdy biura są zamknięte tj w go- 
dsisaoh nieurzędowyoh, szedł Gostkowski do 
loży portyera w Dyrekoyi skarbowej, gdzie 
wiszą na tablioy całe szeregi kluczy biuro­
wych, zdejmował z kołka kluoi od biura li* 
kwidaoyjnego, otwierał sobie biuro, zaśw e^ał 
lampę, zamykał się z wewnątrz, roitwieral 
stare tandetne szafy drewniane, które lada 
gwoździem można otworzyó, wyjmował z nioh

kiem ltp. — wpłynęła na to, iż wymierzono mu pisuje zwierzchność gminy Tuchowa, Płaoa 400

U wag*, które skreślió zamierzam, nasunę 
ły mi się mimowolnie podczas procesu karnego, I oo mu było potrzeba i gospodarował. Raz na 
przeprowadzonego niedawno przeciw młodemu | wet spłoszono go przy takiej robocie. Jakiś 
oszustowi, praktykantowi dyrekoyi skarbowej J urzędnik bowiem, należący do biura likw.da- 
Gostkowskiemu, w którym to prooesie pełniłem j oyinego, ohoiał w porze popołudniowej ooś tam 
urząd sędziego przysięgłego^-JP4Ł« n*.JsodzifU4 l|*łatwió a nie znąt*;^syv_„Wuj3»a jjjjp rty^ ^ , 
fii“ łV~ctr przecież będzie punktem wyjśoia do i już tam pracuje. Przyszedłszy pod drzwi zastał 
sanaoyi wprost niemożliwych stosunków, jakiej je jednak zamknięte, patrzy przez dziurkę od 
panują w wielu gałęz ach administraoyi pań- j klucza, wewnątrz światło, próbuje jessoa ras 
stwowej. Obraz tyoh stosunków przesunął się | otworzyó, — zamknięte, sohodzi więc do por- 
przed nami już w niejednym prooesio krymi- j tyera i pyta, oo to właściwie znaozy i dowia- 
nalnym, a jednak skntku to żadnego nie od-1 doje się, że zapewne jakiś urzędnik wziął 
niosło, przyjęto do wiadomośoi fakt kradzioży [ klucz i poszedł praoowaó, każdy bowiem, któ* 
grosza publioznego, jako ooś oaMdem natura!-1 rego porty er z fizyognomii znał jako urzędni- 
nego, złodzieja zamknięto na kilka lat lub mie-1 dnika miał swobodny przystęp do kluozy. U- 
sięoy — i wszystko idzie dalej dawnym try- rzędnik ów idzie jeszoze raz na górę i tym 

! bem. A jednak właśnie tak być nie powinno, I razem zastaje już biuro otwarte, a kluoz na 
ludność, płaoąoa podatki, na której kieszeuiaoh oknie, w biurze jednak nikogo nie było. W  i- 
ot t\t ocznie odbijają się zbrodniose maohinaoye j docznie Gostkowski w tym ozaeie, gdy nowo- 
niesumiennych funkoyenaryuszy, ma prawo do-1 przybyły urzędnik schodził na dół do portye- 
magaó się, ażeby sfery, kierująoe biurokraty-1 ra, otworzył biuro, na prędce zatarł ślady 
ozuą ma^zyneryą administracyjną, więoej dbały I swej gospodarki i znając doskonale rozkład
0 bezpieczeństwo powierzonego im do zarządu | gmaohu, uciekł jedną z licznych bram.

: — r » y g a m  n i ę T C  ciężko zapracowanego grosza podatkowego. I to zajście jeszcze nie otworzyło oczu or-
w "  I W p i g n i j t  Przechodząc dorzeczy ssmoj, zaznaczyć I ganów rządowych na to, że w biurach dzieją
Ponieważ jedno z pism tego obozu, który j muszę przedewszystkiem, że prooes Goatkow-1 się jakieś rzeozy nadzwyczajne. Gostkowski 

rzuca się systematycznie na wiedeńskie poseł- J skiego, jeżeli się gc weźmie z naszego, ogólno* I mógł się już ozuć prawie zupełnie bezpieoznytn, 
akie Soło polskie, zarznoiło Czasowi, iż me wy- społecznego punktu widzenia, przedstawia się I gdyż w biurae zatarł wszelki ślad swego oazu- 
pada, aby on krytykująo działalność Wydziała jako dokument, stwierdzający niedołęstwo — stwa — trzeba było dopiero nieprzewidzianego 
krajowego podkopywał przez to powagę naj- nie mówię jednostek — ale całego ustroju biu- I przypadku, aby wpaść na trop abrodni. Oto na 
wyższej naszej magistratury autonomicznej, rokratyozntgo, jaki praktykowany jest w pań* ] staoyi „Podzamcze" nastał nowy banmistrz i po 
przeto Czas, broniąo się, wypowiada cały sze- stwowyoh władzach skarbowyoh. Każdy o cło-1 stanowił kawałek ogrodu, należąoego do staoyi 
reg trafnych politycznych uwag, a zarazem wiek o przeciętnej inteligenoyi odnieść musiał I a leżąo;go nieużytkiem, ułyó pod uprawę wa-

z prooeau to wrażanie, że w jego gospodarstwie I rzyw, najął więo robotników, by mu skopali i 
domowem lub w instytucji jemu podległej coś I zrównali ten kawał gruntu, pełny rozpadlin, 
podobnego zdarzyłby się nie mogło, choo ażby I Robotnioy zaczęli kopać i w głębokośoi dwóch 
złodziej był niewiedzieć jak sprytny i pomy-1 łopat natrafili na zakopaną skrzynkę blaszaną, 
słowy. I Oldano ją polioyi i tam ją otwarto i teraz do-

Bez żadnyoh studyów wstąpił Gostkowski I piero natrafiono na ślady zbrodni. W skrzynce 
do Dyrekoyi skarbowej jako bezpłatny praksy- znajdywały się owe kwity Balickiego, usunięte 
kant i po pewnym czasie awansował na 30 złr. I z biura likwidaoyjnego, zapas niewypełnionych 
miesięcznie. Praoująo w biurze likwidaoyjnem I formularzy drukowanych kwitów, a oprócz in-
1 przyjrzawszy się tylko przelotnie przyjętej I nyoh rzeozy, także koncept prośby jakiegoś 
tam manipulaoyi, potnał wnet, jak niesłyohanie I nieistniejąoego radsoy apelacyjnego o wypłaca- 
łatwo prsyjdzie mu w sposób zbrodaiozy po-1 nie mu we Lwowie emerytury 3 600 zł. rocznie, 
większyó swe dochody. I Pismo na tym brulionie było podobne do pi-

Postanawia więo pobierać oszukańczym I sma Gostkowskiego, a ponieważ nadto Gostko 
sposobem drugą pensyę 2 400 złr. rooznie jako I wski mieszkał tuż w sąsiedztwie staoyi Pod- 
emerytowany radoa sądowy, Piotr Balicki, któ-1 zamoze, przeto miano nareszcie w ręku poszlak 
ry jakoby już pobierał emeryturę w Sambo-1 przeciw niemu i aresztowano go. Gdyby nie 
rze, a przonosząe się na stały pobyt do Lwo* I nieostrożność jego, it ślady swej zbrodni prse- 
wa, tutaj pragnął ją dalej pobierać. 1 udało się I ohowywał w puszoe i zakopywał je w pobliżu 
to Gostkowskiemu, pomimo, że sprawa ta wy- swego mieszkania, byłby zapewne nadal cieszył 
maga wielu formalności, tak, że na pozór wy* I się wolnośoią i okradał skarb państwa. Ba — 
dawałoby się, iż oszustwo tego rodzaju jest I nawet i teraz, pomimo znalezienia owej puszki 
prawie wykluozone. Emeryt bowiem, przenosząo I z formularzami kwitów i z brulionem podania 
się z jednego miasta do drugiego i pragnąc w I o wypłatę emerytury 3.600 złr., — jeszoze nie 
tem drągiem mieście pobierać emeryturę, musi I było rzeczą wykluczoną, że zbrodniarz ujdzie 
przedewszystkiem wnieść podanie do Dyrekoyi I kary — materyalnego bowiem dowodu jego wi­
ek arbu, która abadawszy, ozy nio nie stoi na lny nie dostarozyło śledztwo właśoiwie żadnego, 
przesakodzie, wystawia asygnatę. Na podstawie I on zaś wypierał się uporczywie aż do ostatniej 
tej asygnaty urzędnik, prowzdząoy księgę kon-1 chwili. Był tylko poszlak, to jest, że pismo na 
tową, otwiera emerytowi w tej księdze osobne I brulionie znalezionym w puszce blaszanej podo- 
konto, które służy za podstawę do likwidowa-1 bne było do jego pisma, — ale to jeszoze osta­
nia pensyi i nwidooznienia wypłaconych sum I teesnie nie dowód. Ilnż to ludzi ma podobne 
w ksiąteozce emerytalnej. Z książeozhą tą tu- Ido siebie pismo i jak ozęsto rzeozoznawoy pism 
dzież z kwitem ostemplowanym i zaopztrzo-1 mylą się w swych orzeczeniach — to też b*r- 
aym w podpisy właściciela domu i proboszoza, I dzo możliwą rzeozą było, że gdyby zbrodniarz 
którzy mają potwierdzić, że emeryt ów isto-1 do końoa utrzymywał, że jest niewinnym, zna- 
tnie żyje i mieszka w danym domu i w danej I lazłoby się na ławie przysięgłyoh pięć głosów, 
parafii, udaje się emeryt lub ktoś przez niego I które uznałyby go niewinnym. Atoli w osta* 
z ysłany do likwidatury w Dyrekoyi skarbo- tnim dniu rozprawy Gostkowski przyznał się 

wej, gdzie na podstawie konta otwartego mu I do wszystkiego, przez oo oszczędził sędziom 
w dotyoząoej księdze działu raohunkowego przysięgłym walki z własnem sumieniem, sobie 
i6!, departamentu 8 go) likwidują jego należy- zaś ewentualnie wyższej kary, gdyż przyzna- 
tośoi, poozem on udaje się do kasy, gdzie mu nie się jego do winy przyjął trybunał jako 
pensyę wypłaoają, zatrzymująo kwit, a zwra- okolioznośó łagodząoą, która w związku z in- 

I oająo książeczkę. Wszystkie te formaluośoi | nemi okoliczuośoizmi, jak jego młodym wie-

kere tylko 2ł|, lat więzienia, pidozas gdy 
w braku tyoh łagodzących okoliozacśoi wyno­
siłaby ona przynajmniej pięć lat.

Reasumując wrai-mia odniesione z oałej 
tej sprawy zaznaczyć muszę, ie uderzyło mnie 
przedewszystkiem to, Ż9 wobec dzisiejszej pra­
ktyki biurokratycznej w Dyrekoyi skarbowej 
dobranie się di g-osza publioznego jest dla 
urzędników o zbrodniczych popędach tak nie­
słyohanie łatwe. Być moż», że istnieje jakiś 
przepis, postanawiąoy, że księgi kontowe pro­
wadzić ma tylko urzędnik wyższej rangi i że 
te księgi mają być starannie przechowywane, 
oóż z tego jednak skoro w rseozywistośoi każdy 
praktykant ma do nioh przystęp, może w nioh 
wertować, zapisywać, wykreślać, oo mu się po­
doba, nawet do domu je zabierać. Albo jakąż 
wartość przedstawia właśoiwie w praktyce prze­
pis, że kwit emeryta ma być potwierdzony 
przez proboszoza i właśoioiela domu, skoro urzę - 
dy parafialne z reguły nie odmawiają takiego 
potwierdzenia i z -esztą nie mają nawet możno* 
śoi sprawdz:ó, ozy ktoś, kto się zgła*za z kwi­
tem jest naprawdę osobą nprawnioaą do poboru 
emerytury, potwierdzenie zaś właśoioiela domu 
można zastąpić lada zygzakiem przez byle 
kogo skreślonym. Łatwość ta dokonywania 
malwersacyi jest tak uderzająoą, ie obrońoa 
Gostkowskiego dr. Grek całkiem słusznie pod­
niósł ją jako jedną z najważniejszych okoli-

termin do 30 bm. — Rektorat szkoły politeehmd 
nej we Lwowie rozpisuje konkurs na posadę &sf 
stenta przy katedrze geodezji I i II na czas od I 
stycznia 1899 do 30 września 1900 r. za wyn> 
grodzeniem rocznem 600 zł. Termin do 1 styczni* 
oraz na posadę stałego dyetaryusza, wakującą od 
stycznia; termin zgłoszeń (należy zgłosić się osu 
biście) do 27 hm.

Dar cesarski. Dla pogorzelców w Daiedoszy 
cach wielkich Cesarz ofiarował 2000 ił.

0 ttare zabawki dla chorych dzieci szpitalik 
św. Zofii uprasza pani Leoctyna Wemerowa, uli® 
Sobieskiego 1. 8.

Na pamiątkę 50 letnich rządów Cesarza Frac 
ciazka Jozefa wzniesiono w Stojanowie murewanj 
5l/9 metrów wysoki, monnment z biustem Cesarzi 

Awantura W karczmie. W Złoczowie zdarzył 
się dnia 9 bm. następująca awantura. Dnia tego p 
południu wysłużeni wojskowi z powiatu złoczo* 
skiego przybyli do Złoczowa po medale jubileusz4 
we, które rozdawano w starostwie. Bo otrzymani1 
medali, wielu z tych urlopników, udało się d 
szynka Rosenbauma. Długo się tam raczono napit 
kiem, ale wreszcie Rosenbaum oświadczył, że ju 
zachodzi szabas i ie więcej trunków sprzedaws< 

.nie może. Urlopniey wszczęli kłótnię z rzynkariefl 
a rozmaici żydzi znajdujący się w karczmie, bro 
niąc szynkarza, wdali się w bójkę z chłopami i fds 
dmin ze Samicza i Remizowiec mocno pokaleczyli 
Lekarz miejski dr. Hayne przez kilka godził

oznośoi łagodząoyoh, gdyż ostatecznie tylko opatrywał rannych. Przeciwko barbarzyńskim obroń
Gostkowskiemu • zawdzięozyć należy, że skarb 
państwa poniósł szkodę tylko 4600 zł., a nie 
większą. Gdyby był ohoiał, Gostkowski mógłby 
był z taką samą łatwośoią ukraść ozterdzieśai

com szynkarza wdrożono śledztwo.
Rząd petersburski — jak donoszą z War 

szawy — wbrew przedstawieniem księcia Ime» 
tyńskiego nie pozwolił, aby przy odsłonięciu pomni

tysięoy. Zdumiewa wreszcie i to, że nad ose-fka Mickiewicza w Warszawie przemówił Eenryl1 | e t T • 1 1 1 • « iit* i i • i i ■ ♦ _bami praoująo emi w biurach Dyrekoyi skarbo 
wej nie ma właśńwie żadnego nadzoru. Nikt 
się nie troBZOzy o to, kogo przyjęto w poozet 
urzędników, byle odsiedział swoioh kilka go­
dzin w biurze — zresztą może wyrabiać, oo 
mu się podoba- O Gostkowskim wiedziano prze 
oież powszechnie, że prowadzi hulaszcze żyoie, 
że trwoni jreniądze w sposób prawdziwie bez­
myślny, a jednak u nikogo w biurze nie wzbu­
dziło to podejrzenia, skąd on bierze pieniądze 
na te hulanki.

Mam ne dzieję, że niniejsze moje a wagi 
nie przebrzmią bez eoka i żo prooes Gostkow­
skiego i przeprowadzony rówrizż niedawno 
prooes Milkosftifgo będą dla kompetentnych 
władz nadzorosyoh rodzajem memento i skłonią 
je do tego rodzaju ulepszeń w biurokratycznej 
maszyneryi, któreby zapobiegły dalszym kra­
dzieżom grosza publioznego, bo ontateozuie w 
szerokich kołach obywatelskich budzi się oba­
wa, że może podobne zbrodnie jak Gostkowskiego 
i Milkoskiego praktykowana są w oałej An- 
stryi i że miliony pieniędzy podatkowych to­
nąć mogą w kieszeniach złodziei.' X

Z izby sądowej.
Kraków, 13 grndnia.

(Morderstwo rozbójnicze)
(Sprawozdanie nasze z pierwszego dnia 

rozprawy nznpełaiemy jeszoze następnjąoymi 
szoeegółami: Ażeby usprawiedliwić się z po­
siadania przeszło 2000 zł., oboje oskarżeni u- 
szłują w sposób zresztą dość niezręczny 
spotwarzyć pamięć zaonego kapłana, ś. p. ks.
Popiela. Twierdzą, że Maryanna Hąonś miała 
stosunek z keięiaem, i że pierwsze dziecko jej, 
które przyszło na świat w maron 1893 r. było
B i e g a j  oiW8Qtw W
dzeniaoh tyoh obojga obwinionych zachodzą 
raiąoe sprzeczności, Wedle zezcań Haousia 
pieniądze te otrzymała jego iona w r. 1897s 
ozy t«ż w r. 1896, tymozasem ks. Popiel u- 
marł już w roku 1895. Ale cala ta historya 
przedstawia sią według zeznań świadków jako 
bezpodstawna kalumnia: k«. Popiel był w o* 
statnioh czasaoh śmiertelnie chory, powtóre 
był to człowiek wielkiej zacności i czystego 
charakteru, wreszcie był niezmiernie skąpy, 
wi^c nie byłby szastał pieniędzmi tak, jak o- [ wieszcza.

Sienkiewicz. Nie wolno też będsie zorganizowa* 
straży obywatelskiej; wszystkie nlice wychodząc 
na Krakowskie Przedmieście mają być z&mknięt 
od godz. 5 rano w dniu 24 * grudnia żandarmami 
Poświęcenia dokona ka. .arcybiskup Popiel.

Nowy zamach biurokrzcyi rosyjskiej* Z Pt
tersburga donosi Krajt że powstał projekt ustawj 
na mocy której wszyscy nieprawosławni mieszkańci 
tak zw. „kraju zachodniego4*, a więc Litwy, którz1 
dziedziczą mejątki po prawosławnych właścicielach 
byliby obowią zani odziedziczoną ziemię sprzedać naj 
dalej do trzech lat.

Operetka w Kftkowie W gronie złożonem1
majętnych przedsiębiorców powstała myśl zorganizo 
wania stałej operetki polskiej dla Krakowa. W apr» 
wie tej zwrócono się do p, Zimajerowej, bawiące, 
obecnie w Odessie z zaproszeniem do zorganizowa 
nia odpowiedniej trupy. w -

Rabusia w okolicach podlwowikioh. Przed
wczoraj jechał spokojnie żydek Izaak Schwarzwald 
do Radziechowa, wioząc z sobą parę pak, napełni# 
nych tytoniem i cygarami W  drodze między Zb# 
isk&mi a Zniesieniem wypadli z lasu jacyś ludzi* 
i porwawszy jedną z pak, zawierającą tytoń waf  
tośoi do 300 zł., umknęli z nią do lasu. Dotychcz*! 
nie odszukano ich.

Zo Złoczowa piszą nam, że dnia 3 bm. od 
była się tam tombola na rzecz biednych pozostają 
cych pod opieką tamtejszego Towarzystwa dam do* 
broozynności i dzięki zabiegom komitetu a nade* 
życzliwemu poparciu publiczności przyniosła prze- 
szło 200 zł. dochodu.

Skarb W Kijowie. W wielkiej ławrowskiej 
cerkwi w Kijowie w dziale Autoniewskim na chó' 
rze drugiego piętra pod sklepieniem podłogi znale' 
ziono skarb. Pod żelazną deską znaleziono cztery 
starodawne naczynia metalowe i starą beczułkę, na* 
pełnioną złotemi i srebrnemi monetami. Więkazt 

;ęśó BtftnowijŁ m«n»hr nnlaWifl s ciÂ ^w Zygmnntt
x, a nadto jedna większa złoto z czasów

oz

Wielkiego z r. 1702' Ze znalezionych w naczyniach 
dokumentów okazuje się, że skarb przechowany za 
stał w roku 1731 za archimandryty Romana Kopji 
Opis skarbu wspomina o 1.100 czerwonych złotyct 
i o 10 tysiącach talarów srebrem. Skarb przenie 
siony został do aakrystyi. i

Wieczór Mickiewiczowski odbędzie się w Klu 
bie pocztowym w sobatę dnia 17 b. m. Weźmie 
w nim udział artystka teatru p. Folicya Staohowioz. 
Cały dochód przeznacza Klub pocztowy na pomnik

występuje z propozyoyą założenia ligi z&oho- 
wawczej narodowej, któraby zapobiegła coraz 
energiozniejssej destrukcyjnej robocie, złączo­
nych wspólnie w ostatecznym celu, chociai 
róśnemi drogami krocząoyoh liberałów, rady­
kałów, socyaiistów bezwyznaniowych i socyali- 
stów chrześcijańskich. Czas pisze:

Więc w sprawach Wydziału krajowego zasada 
no li me tangere — ale natomiast wolno i godzi się 
wUc pod pręgierz naszych posłów z Rady państwa, 
strzelać do Koła polskiego, gdy ono stoi jak pla­
cówka wśród krzyżującego się ognia najzaciętszych 
wrogów naszego narodu i kraju. Nie wolno kryty­
kować rozporządzeń Wydziału krajowego, ale go­
dzi się kłamliwie dowodzić, że Koło polskie po­
święca sprawy krajowe i nic dla kraju nie zdobyło, 
choć wiadomo, że Rada państwa jak działo za- 
gweżdżone, niczego przeprowadzić i dokonać nie 
może.

Systematyczne napaści na Kcło polskie w Wie­
dniu należą do planu akcyi skojarzonych przed 
paru miesiącami stronnictw, gdy piękna we Lwowie 
powstała unia liberałów z radykałami. Najpierw ta 
unia ujawniła się drukowaniem odezw pp. Daszyń­
skiego i Stojałowskiego w Słowis polskiem — na­
stępnie solidarną akcyą w sprawie zniesienia stanu 
wyjątkowego. Unia ta miała dawniejsze początki i 
precedensa — a odtąd wzmocnić się tylko musiała. 
Kto nie dostrzega ligi dziennikarskiej i agitacyjnej 
liberalno-radykalnej, kto nie widzi jej celów sięga­
jących do ewentualności przyszłych wyborów, ten 
jest krótkowidzem politycznym.

Jeśli podnosimy te objawy, to zaiste nie dla 
własnej obrony, której dziennik nasz nie potrzebuje. 
Pragniemy ostrzedz i zbudzić konserwatywną opinię 
kraju, która jeszcze nietylko w Sejmie i w Kole 
polakiem, ale i w społeczeństwie ma większość i 
przewagę.

Konserwatyzm, powiedzą nam z różnych stron, 
to hasło dziś nie wystarcza. Zgoda; przyznajemy 
potrzebę reform i czynnego działania, aby to, co się 
aaniedbało lub opóźniło, naprawić i przyspieszyć. 
Inicyatywa reform, czy w sprawach gminnych i 
ustawodawczych, czy ekonomiczno >społecznyoh, wy­
chodziła zwykle z obozu konserwatywnego.

skarżeni podają. Zresztą prokurator podnosi, 
że stwierdzono w śledztwie, iż Maryanna 
miała z Haousiem stosunek jeszoze przed ślu­
bem i że przed matką swą wyznała, że zanie- 
go wyjśó musi, „bo jak im matka nie sprawi 
wesela, to , im będzie musiała ohrzoiny 
sprawi óu.

Świadek Wojtaszek, wyrobnik u zamor­
dowanego Szostka, zeznał między innezni, żs 
przed śmiercią pan jego opowiedział, iż było 3 
sprawców, zbrodni, dwóô a mniejszych, którzy 
mieli o k r y t e  s z m a t a m i  g ł o w y ,  mordo­
wało go, a trzeci słuszniejszy, rabował skrzy­
nię. Szczegół ten, że dwaj mordercy mieli gło­
wy okryte szmatami, dotąd był nieznany, a 
jest on ważny, gdyż okazuje się rzeozą mo­
żliwą, że w zbrodni czynny udział brała ko­
bieta.

Świadek Stypuła, zięó Szostka zeznaje, 
że Szostek opowiadał, i i  gdy prosił morderców 
o darowanie mu żyoia i jednego z nioh gła­
skał po twarzy, przekonał się, że człowiek 
ten nie miał woale zarostu i miał twarz gład­
ką. Szczegół ten potwierdza także oórka za­
mordowanego, Anna G-aleahaferowa.

Dziś przesłuchano resztę krewayoh i służ­
bę Szostka oraz kilka osób mieszkających w 
pobliżu realności Szostka. Lekarz dr. Schnei­
der opisał rany Szostka. Miat on szczękę 
przeciętą tak, że obwisła, język w połowie 
przecięty, ręoe obie potłuczone. Przytomność 
nie opuszozała go jednak ani na chwilę.

Świadek Jan sooha powtórzył zeznania 
swoje, obciążające Hacuaia, mianowioie o owym 
banknocie stnreńekowym, splamionym krwią, 
oraz o nagłej zmianie w stosunkach majątko­
wych Hacusiów.

Świadek odwodowy Tomasz Sikora, kum 
Hłousia, zeznał, że zaraz po ślubie Haouś mó* 
wił, iż żona jego dostiła sohedę i że jaszcze 
przed zamordowaniem Szostka Haouś pragnął 
kupió grunt.

Jatro mają być przesłuohani urzędnicy 
polioyjni tudzież współwięźniowie Haousia, 
przed którymi on przyznawał się do popełnie­
nia morderstwa.

K r o n i k a .
Lwów 14 grudnia.

Marszałek krajowy wyjechał do Wiednia  ̂aby s:ę 
przedstawić Najj, Panu i podziękować za otrzyma­
ny order.

1 0 mandat poselski do Sejmu, opróżniony przez
p. Edwarda Jędrzejowicza, zamierza ubiegać się p. 
Stanisław Dębski, właściciel dóbr w Rzeazowekiem.

Prezesem zarządu głównego Kółek rolni­
czych wybrany wororaj został jednogłośnie poseł 
sejmowy p. Artur Zaremba Cielecki.

Konkurs na posadę sekretarza miejskiego roz-

Zwłoki żołnierza w mundu ze znaleziona w 
jednej ze studzień w Stanisławowie. Spoczywały 
one tam około 4 tygodni, a biedni mieszkańcy Sta­
nisławowa aż do osfcitnicfa dni używali wody z tej 
studni. Topielcem był Józef Hryciak z Nadwóray 
szeregowiec 58 pp.

Z Towarzystwa Im. Kopernika. Na wczoraj  ̂
siem posiedzeniu tego Towarzystwa przedstawił 
najprzód prof, Józef Dziędzielewicz swoje badania, 
poczynione nad owadami siatkoskrzydłjrmi (ważka­
mi) w dolinie Kościeliskiej i nad stawem Smere­
czyńskim w Tatrach. Prelegent demonstrował między 
innymi dwa ciekawe gatunki tych ważek: mianowicie 
widelnicę i gatunek, nazwany przezeń tarnikiem 1 
Widelnicę znalarł oa w grocie Pisane; gatunek ten 
wskutek życia w grocie utracił już prawie zupełnie 
skrzydła i przedstawia przejście z ważek do świer- 

| szozów. Opisał następnie niesłychaną wrażliwość 
tych owadów na deszcz i pogodę i opowiedział, że 
jedon gatunek tyoh wazek, posiadający odwłok 
czerwony, szuka na zakładanie gniazd i składanie 
jaj kory koloru rdzawego lub czerwonego, gdyż i 
tej barwy są te jaja i instynktownie chromą w ten 
sposób swoje potomstwo przed żarłocznością ptactwa.

Następnie profesor dr. Eugeniusz Romer, od 
dawna zajmujący się gorliwie klimatologią, przed­
stawił swoje wnioski o rozmieszczeniu klimatu w Ga- 
licyi, wysnute z materyału meteorologicznego, ze­
branego przez p. Szulca, docenta z Dablan. Prele­
gent skonstruował, trzy bardzo oryginalne mapy, 
Galicyi, i na nich oznaczył różnice klimatu w roz­
maitych okolicach naszego krają. Różnice te są 
nieraz nawet w sąsiadujących ze sobą miejscowo­
ściach, znaczne, gdyż klimat naszego kraju jest 
bardzo niejednostajny. Ogólne rezultaty pracy pre­
legenta są następujące: 1. Najłagodniejszą ciepłotę 
ma obszar podkarpacki, 2. Doliny w głębi Karpa! 
mają jesień zimną a wiosnę niestosunkowo ciepłą, 
tj. cieplejszą ni*by teoretycznie w danej okolicy 
wypadało, lato zaś niestosunkowo chłodno. Prócz 
tego nie ulega wątpliwości, że górne dorzecze Sanu 
i Dniestru przedstawia wybitne pole ciepła tzn. ma 
we wszystkich porach roku klimat przeciętnie cie­
plejszy niż inne sąsiednie okolice* Drugie wybitne 
pole ciepła znajduje się w górach w dorzeczach 
Biały, Soły i Skawy. 3. Krańcowośó ciepłoty potę­
guje się od zachodu na wschód tzn. zimy są ooraz 
zimniejsze a lata coraz bardziej gorące. 4. Rozkład 
opadów atmosferycznych w różnych porach roku 
jest inny w Karpatach, inny na Podkarpaciu i 
i niżu Galicyi zachodniej, a inny na Podolu 
5, W miarę jak się ku górom zbliżamy, jest jesień, 
cieplejszą a wiosna zimniejszą, co się da wytłóma- 
czyó przewagą opadów śniegowych podczas zimy 
w tych okolicaoh. Czem więcej bowiem śniegu, tem 
dłuższego trzeba czasu na jego tajanie, tem też pó­
źniej nastaje ciepła wiosna.

Na zakończenie pokazywał profesor Dybowski 
okazy żyjących istot morskich (skorupiaków, ryb i 
mięczaków) sprowadzone wprost z Tryestu w zu­
pełnie dobrym stanie. Dla amatorów akwftryów

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca Laudcl S. W. NIEMO JO YtSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. — Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe
Kompletne sortymenta po zł. 1, 2 i wyżej. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie,
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rzaoz to godna uwagi, a takie powinni nad nią za­
stanowić się handlarze ryb, gdyż z tego się oka­
zuje, że można do Lwowa w stanie żyjąoym spro­
wadzać ryby z Tryestu, a w takim razie nie tylko 
w czasie postu nie byłaby ludność Lwowa nara­
żoną na brak ryb, jak to często bywa, ale nadto 
można byłoby przez dostarczenie taniego pożywienia 
rybnego dać uboższej ludności naszego miasta, ska­
zanej na przymusowy wegetaryanizm, obfite zaso­
by ciał białkowatych. Krajowe towarzystwo handlo­
we, które tak fatalnie kończy już podobno swój ży­
wot, możeby zajęło się tą sprawą a kto wie, czy 
wziąwszy się de niej zręcznie, nie poratowałoby 
swego bytu.

Doi ialme uastarszy syn don Karlosa, wła 
ściwy pretendent karlistów do tronu hiszpańskiego, 
ma podobno wstąpić w związki małżeńskie z córką 
księcia bawarskiego Karola Teodora, znanego oku­
listy, książniczką Elżbietą. Dan. J&ime bawi obecnie 
w Wsrsiawie.

Straszny wypadek zdarzył się w T&urasi, jak 
donoszą z Neapolu, W warsztacie pirotechnika 
Transaglia zapalił się proch; zamiast go gasić, 
Transaglia pobiegł do sypialni żony i dzieci, by ich 
ratować. Tymczasem płomień w mgnieniu oka objął 
wszystkie zapasy prochu, oraz fajerwerków i dom 
stal się jeduem olbrzymiem ogniskiem, z którego 
ulatywały rakiety, kule świetlne i krzyki płonących 
mieszkańców. Transaglia wraz z żoną i trojgiem 
dzieci spalił eię na węgiel, troje starszych dzieci, 
choó ciężko rannych, uratowano.

Związek rodzicielski rozpoczął nader poży­
teczną działalność, otwierając na zimę pięć „domów 
opiekiu w szkołach. Zbiera się tam po południu 
uboższa dziatwa szkolna i pod dozorem nauczycieli 
i nauczycielek wyucza się lekcyi, wypracowuje za­
dania, dziewczynki naprawiają ubrania, pracę zaś 
przeplatają śpiewem, ćwiczeniami gimnastycznemi, 
czytaniem powiastek i przy tern dostają podwieczo­
rek, złożony z herbaty i chleba. Z powodu braku 
tundnszów wydział Związku mógł przyjąć zaledwie 
trzysta dzieci do tych domów opieki, mimo, że zgła­
szających się dzieci jest znacznie więcej. Wydział 
prosi tedy o pomoc w jego pracy. Z wdzięcznością 
też podnosi, że p. Edmund Riedl ofiarował bezpła­
tnie herbatę dla wszystkich domów opieki, Przy 
nadchodzącej gwiazdce prosi wydział osoby szla­
chetnie czające o pamięć nad biedną dziatwą i bądź 
to ofiary w pieniądzach jednorazowo, bądź to przez 
przystępowanie do Związku rodzicielskiego (wkładka 
roczna 2 z ł) lub wreszcie o chleb i cukier, które 
bardzo tą pożądane. ~

Wybory delegatów na walne zgromadzenie 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
właśnie się cdbywają i zakończą się dzisiaj. Do­
tychczas wybrani zostali: w okręgu krakowskim 
dr. Franciszek Paszkowski, br. Antoni Wodzicki i 
Stanisław Ożegalski; na Bukowinie: Grzegorz Bog­
danowicz, Krzysztof Abrahamowicz, Stanisław Nie­
siołowski; w okręgu bocheńskim: Karol Czecz, Ma - 
ryan Dydyński i Zdzisław Włodek; w okręgu ko- 
łomyjskim: Józtf Dąbek, Stanisław Łążyński i Ste* 
fan Moysa Roesochacki; w okręgu rzeszowskim: p. 
Stefan Prek, Stanisław Dydyński i hr. Janusz 
Tyszkiewicz; w okręgu nowosądeckim: Stanisław
Głębocki, Zygmunt Mars i Adam Skarszewski Żuk; 
w ok ęgu stryjskim: p Stanisław Komornicki, br. 
Julian Brunicki i hr. Zygmunt Diieduezycki; w 
okręgu żółkiewskim: Zdzisław Ooertyński, Tadousz 
Stroński i Aleksander Raciborski; w Przemyślu: 
"Władysław Kraiński, Mieczysław Paszkudzki i hr. 
Henryk Konarski. We Lwowie wybrani zostali na 
202 głosujących: pp. Michał Michalski' 156 głosa­
mi, dr. Edward Marynowaki 175 głosami, dr. Teo­
dor Srokowski 115 głosami, Bolesław Bielański 
122 głosami.

Katastrofa w ForruL Ferrol, w hiszpańskiej
prowincyi Co run a, jeden s trzech najważniejszych 
portów wojennych a zarazem pierwszorzędny arse­
nał marynarki, był w tych dniach widownią cię­
żkiej katastrofy. Z przyczyny, dotychczas niewyja­
śnionej, wyleciał w powietrze arsenał miejscowy. 
Szkody wynoszą sześć milionów franków, niepodo­
bna sań obliczyć strat, zrządzonych przez zniszczenie 
jedynego w swoim rodzaju muzeum arsenału, w któ- 
rem przechowywano najstarożytnifjs e i najcenniej­
sze okazy broni hiszpańskiej z wieków średnich.

Donna IniflO. z Barcelony donoszą: W tych 
dniach przybyła tu na stały pobyt Donna Marya 
Ludwika Inigo, zwana „bohaterką di Punta Bravau. 
Jest to kobieta, mająca wygląd staruszki 70-letniejp 
w rzeczywistości zaś liczy sobie dopiero 89 lat 
wieku. Marya Inigo, jak na rodowitą Hiszpankę 
przystało, broniła się mężnie na plantacyi Hoyo Co­
lorado na Kubie przed napadem wojsk powstań­
czych pod dowództwem Kwintyna Bandery. Po za­
biciu męża i dwóch synów Maryi Inigo powstańcy 
chcieli zmusić ją samą do okrzyku: »Viva Cuba
librę !*, na co zacięta Hiszpanka odpowiadała : „Viv* 
Eapana!“ Powstańcy wy łupili jej oko, poobrywali 
uezy przy wyszarpywaniu brylantowych kolczyków, 
nie mogąc zcłjąó pierścieni, ucięli jej dwa palce 
u lewej ręki, poczem wpakowali jej w ciało 15 kul 
karabinowych i pozostawili wśród trupów na pobo­
jowisku, gdzie leżała przez 36̂  godzin. WreBzcie 
nadciągnął oddział hiszpański. Żołnierze zauważyli, 
że Marya Inigo jeszcze oddycha, odesłali ją więc 
wraz z innymi do lazaretu, gdzie przeleżała 11 
miesięcy, walcząc między życiem a śmiercią. Marya 
Inigo pobierać będzie w Barcelonie małą emeryturę, 
którą j*j przyznał tameczny zarząd miejski.

Zmarli. W Odrowążu ks Jan Kanty Miś, se- 
iuor duchowieństwa krakowskiego, w 92 roku ży­
cia, a 60 tym kapłaństwa.— W Rdzawce koło Rabki 
Franciszek Zając, prawnik, lat 30. — W Krako­
wie Juliusz Marek de Sponheim Tallina, fcontrolor 
pocztowy, lat 64. — W Stanisławowie Józef Ba­
tycki, profosor gimnazyalny, lat 44; Anna z Lieb- 
baidtów Etbeuowa, żona profesora gimnazyalnego, 
lat 29. We Lwowie Anna z Yungów Kwiatkowska, 
wdowa po zmarłam przed rokiem wicedyrektorze 
polioyi śp. Stanisławie, lat 32; W alery Rosolski, 
obywatel m. Lwowa i właściciel realności, lat 50.
W Kołomyi dr. Tytus Przesmycki, tameczny nota- 
ryusc, lat 54 ; zwłoki przewieziono do Lwowa i po­
chowano dzisiaj na cmentarzu Łyczakowskim.

Stan powietrza. T. o g, 7 rano +  l, w poŁ 
-J-2 R. Bar. 762. Nieruchomy, Pogoda, silny wiatr. 

Portmonetka I wątróbka 
Dawno to już, nie jakiś tam hetka,
Lecz szlachetny powiedział Zagłoba,
Że ozem większa bywa portmonetka,
Tern jest mniejsza w człowieku wątroba 
I przeciwnie, czem mniejsza portmona,
Tern jest bardziej wątróbka zwiększona I

Repertuar teatru hr. Skarbka. po raz
drugi BZaklęty ramek44, operetka W 8 aktaoh 
Karola Millockera. Jutro we czwartek „Zaklęty 
zameku. W piątek (wznowienie) „Skąpiec", znako­
mita komedya w 5 aktach Moliera, przekład J. Na- 
rzymskiego, występ Gustawa Fiszera i WŁ Wo- 
leńskiego. W sobotę po południu „Madame Sans* 
Geue", komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardon, 
wieczorem „Zaklęty zamek44. W niedzielę popołu­
dniu „Pod białym koniem44, komedya w 8 aktach 
O. Blumenthala i G. Kadelburga, oraz „Zamek na 
Czorsztynie, czyli Bojomir i Wanda44, opera komi- 
cznaw2 a. Kurpińskiego, wieczorem „Zaklęty zamek44.

W krakowskich zakładach wychowawczych 
żeńskich wprowadzono naukę haftu artystycznego
na maszynach do szycia. Technika maszyn do szy­
cia rozwinęła się bowiem tak dalece, że oprócz 
użytku przemysłowego i gospodarskiego także i 
najwspanialsze hafty artystyczne, kwiaty, aplikacye 
maszynami do szycia wykonać można. Reprezenta- 
cya lwowska maszyn do szycia fabryki Singerów- 
skiej kompanii (Sykstuska 6) wystawiła na widok 
publiczuy hafty i ornamenta, które wzbudzą z pe­
wnością podziw znawców a zwłaszcza znawczyń 
i amatorek tej miłej a przytem pięknej i pożyte­
cznej pracy. Niemoźebną jest jednak rzeczą wszyst­
ko w wystawie umieścić, wspaniałe hafty na firan­
kach, koronkach, poduszkach itd. oglądnąć może 
każdy w sklepie. Zwracamy dlatego uwagę pu­
bliczności na to, bo może i u nas przyjmie się ten 
dział przemysłu domowego, może i u nas posta­
rają się odpowiednie czynniki o rozpowszechnienie 
haftu artystycznego naukę w szkole.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Operetkę Karola Millockera „Zaklęty 

zameku przedstawiono wczoraj po raz pierwszy na 
lwowskiej scenie. Publiczność zapełniła amfiteatr 
szczelnie, gdyż znane nazwisko jednego z lepszych 
niemieckich kompozytorów operetkowych obiecywało 
nam cały szereg wesołych, skocznych melodyj, kilka 
ładnych walczyków i zgrabnie ułożonych kupletów, 
a nareszcie kilka dowcipnych pomysłów operetko* 
wych Pod tym względem nie zawiódł nas p. Milló* 
cker, i tylko z wyjątkiem kilku ustępów — dla 
których skreślenie byłoby jedynie zbawczym środ­
kiem — na punkcie muzyki nie doznaliśmy żadnego 
rozczarowania. Szkoda rzeczywiście, że utalentowany 
kompozytor nie znalazł godniejszego sprzymierzeńca 
niż pana Berła, libreciatę „Zaklętego zamku44. Bo 
nietylko, że autor libretta prowadzi nas znowu 
w góry tyrolskie (ulubiony teren dla operetkowych 
kompozytorów) i odaawia stary pomysł o jakimś 
z* saku, który jest rzekomo siedzibą duchów w opinii 
ludu, lecz nie stara on s’ę wcale okrasić tej starej 
bajki jaką taką intrygą, przyozdobić jakimś dowcip­
nym pomysłem i obudzić choćby na chwilę cieka­
wości słuchacza. Skoro więc możemy odgadnąć prze­
bieg każdej sceny z chwilą jej rozpoczęcia, akcya 
nie może nas zająć, a naiwność całej intrygi nie 
może nas zabawić Skupiamy całą uwagę na mu­
zykę, która co prawda zasługuje na to. Kompozytor 
nie szukał nadzwyczajnych efektów, nie chciał mcże 
być oryginalnym, lecz z pewną bezpretensyonaluo- 
ścią zestawił kilkanaście wesołych melodyj, które 
sprawiają, że słuchacz, mimo nieudolności libretta, 
opuszcza teatr z pewnem zadowoleniem nucąc sobie 
ładnego walczyka lub tyrolskiego '„jodlera44.

Najlepszą częścią operetki jest niezawodnie 
trzecia odsłona, do której powodzenia niemało przy­
czyniają się tańce (menuet i taniec bachantek), 
zresztą sama muzyka tego aktu korzystnie się od 
bija od wszystkiego, co słyszeliśmy w pierwszej i 
drugiej odsłonie, i miejscami zachwyca słuchacza, 
jak pieśń o szarotce i finał osnuty na walczyku.

Z uznaniem wypada nam podnieść nader sta­
ranne wystudyowanie wczorajszej operetki, którą 
dyrygował prof Słomkowski. Wszyscy, tak soliśei, 
jak chóry i orkiestra, trzymali się doskonale. Nie­
mniej zasługuje na uwagę piękna i stylowa wysta­
wa, zwłaszcza w trzeciej odsłonie Z artystów nie 
wymieniamy nikogo, gdyż wszyscy zarówno nie­
tylko świetnie wykonali swe parfcye, lecz ponadto 
stworzyli wczoraj doskonały ensamble. Czy nie by­
łoby wskazańem, aby Dyrekcya teatru, posiadając 
tak dobry ensamble, zechciała wznowić kilka zna­
komitych dzieł w dziedzinie opery komicznej, jak 
n. p.: „Biała dama44, „Pocztylion z Lońjumeau**,
„Czarne domino44, które to dzieła nie grane we 
Lwowie od lat kilkudziesięciu zajęłyby niezawodnie 
naszą publiczność i zasługują bezsprzecznie bardziej 
na wystawienie niż wszelkie nowsze operetki o wątpli­
wej wartości, zwracające na siebie tylko uwagę za 
pomocą bogatej i błyskotliwej wystawy, połączonej 
z wielkiemi kosztami, jak np. „Gejsza44, „Mikado44 
i tym podobne dzieła, których efekt polega w pierw­
szym rzędzie na kostyumach i dekoracyach. Prędzej 
czy później wrócimy do tych arcydzieł, które do 
doia dzisiejsiego są nieprześcignione, gdyż ich war* 
tośó polega w samej kompozycyi, wymagającej tylko 
artystycznego wykonania. ■ Fr. Neuhauser.

Częić ekonomiczna.
Wiedeń 12 grudnia.

(Z) Spraw* witfgenstein©wskioh wulrrów 
górniczych w*hJa nieapcda;ewany obrót. 
Wmięs*ał się w nią rsąd i wystąpił * taką 
energ-ą, do jakiej giełda nasza od dawna nie 
przywykła. Wczoraj* w, urzędowa Wiemr Abend 
post nmieśdiła komunikat t ĵ trrśoi, śa uchwa­
ła rady zawiadowoaej praskiego towarzystwa 
przemysłu żeleznego, ażeby znieśó zupełnie 
speoyalny fundusz rezerwowy tego towarzystwa 
wynosrąoy cztery miliony i rozdzielić go mię 
dzy akoyonaryu»*y w stosunku po 95 zł. od 
akoyi, uważać nalały za manewr giełdowy na 
niebywale dotychczas u nas rozmiary, który 
juł przez prosty wzgląd na przyzwoitość ku­
piecką zasługuje na jaknajostrzejaze potępienie 
W  dalszym toku grozi organ urzędowy, łe 
ewentualnie skorzysta rząd z frzy»łnguj*oego 
mu prawa nadzoru nad towarzystwami akoyj 
nemi i zabroni dalszego handlu rra»kiem> 
akoyami łelszuemi na giełdzie wiedeńskiej i 
notowania ich kuran w cednłoe giełdowej. Naj­
większa atoli groźba mieści się w końcowym 
ustępie komunikatu, w którym powiedziano oo 
następuje: „Na ewentualną deoyzyę rsądu 
wpłynąć mole wreszcie takie wzgląd na to, 
ozy liczne a bardzo ciężkie skargi co do bru­
talnego wyzyskiwania ochron; cele ej, ustano 
wiocej w interesie ekonomioznym ogółu, nie 
odnoszą się w pierwszej linii do praskiego to 
warzystwa żelaznego**. — Groźba ta skierowa­
na jest wprost przeciw kartelowi żelaznemu 
aa czele którego stoi praskie towarzystwo, a 
który jak to poufnie wiadomo dąły do pono­
wnego podwyższeni* oen żelaza. Na te dążenia 
odpowiada rząd groźbą zniżenia cła ochron­
nego od żelaza, wynoszącego obsonie 65 oen- 
tów od oetn*ra. Pod oohroną tego oła wyzy­
skuje kartel żelazny Indnośó, podnosrąo oo pe­
wien okres cenę żelaza. Gdyby a*6 zamiary p. 
Wittgenstein* spełniły się i praskie towarzy­
stwo naprawdę ilało się z alpej.kiem, w takim 
razie to zjednoczone towarzystwo miałoby mo­
nopol i mogłoby wyzyskiwać Indnośó jeszcze 
więoej. Cała spekulaoya grupy wittgensteino- 
wskioh machorów jest niesłychanie sprytnie 
pomyślana. (Matecznym celem, do którego dą­
ży p. Wittgenstein, jest fuzya praskiego towa­
rzystwa z alpej.kiem i zmonopolizowanie w 
ten sposób produkcji żelaza. Do tego osin dą­
ły  on od kilku lat juł, poprzednio atoli ohoiat 
jak najwyżej wyśrubować kurs i praskich 
akoyi i alpinÓw. Udało mu się to zupełnie: 
praskie akoye bowiem dosięgły kursu 1000

Ialpiny kursu 200. Fusya miała nastąpić w ten 
sposób, łe  pięć akoyi towarzystwa alpejskiego 
usnanoby jako równoznaoin* i  jedną akoyą

praską. Poprzednio jednak obcięli akoyo- 
nary usze wittgensteinowsoy zrobić sobie 
rzteromilionowy prezent, to znaozy rozdra­
pać speoyalny fundusz rezerwowy. W  ję­
zyku giełdowym nazywa się taki zwrot 
części kapitału akoyonarynszom „rozwodnię- 
niemu akoyi. Dopiero po tern rozwodnieniu 
miała nastąpić fucya, Wittgenstein jako dosko­
nały technik giełdowy wiedz’ał bowiem do-

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 13 grudnia. Wobao niedokładnyoh 

streszczeń oświadczenia p B i l i ń s k i e g o  na 
wczorafszem posiedzeniu komisyi ugodowej

! odnośnie do interpelacji p. Rutowskiego, Wie
ner Abendpost pedaje autentyczny, dosłowny
i 1 i j • l i i  • • 1 • f T •  • J ttekst tej deklaracji. p. Biliński powiedział; 
Zanim udzielę głosu ministrowi do odpowie­
dzi na interpelaoyę, oświadozam oo następuje: 
poseł R n t o w a k i  przed postawieniem swej 
interpslaoyi nie podał mi jej treśoi, do ozego 
na podstawie regulaminu nie był obowiązany. 
Gdybym był znał treść tej interpslaoyi, nie 
byłbym jej dopuścił, poniewał jestem zdania, 
że w żyoiu perlamentarnem nie ma zwyczaju, 
czynić słów monarszych przedmiotem interpe 
laoyi, a tern mniej, gdy chodzi o słowa mo­
narchy państwa z naszą monarchią zaprzyja­
źnionego. Z  tego powoda udzieliłem też doda­
tkowo do tej kwestyigłosu dr. M e n g e r o w i  
mimo, że regulamin temu się sprzeoiwia. lnie 
pozwolę nikomu jnż do tego przedmiotu pono­
wnie wracać. Sądzę, że przez dzisiejsze zapy­
tanie p. Mengera i przez odpowiedź p. mini­
stra handlu sprawa ta ostatecznie została 
ułatwioną.

Opawa 14 grudnia. Silesia przeczy wiado­
me ś ciem, jakoby rząd zamierzał wydać rozpo­
rządzenia językowe dla Szlązka.

brze, że po takim ozęściowym zwrooie kapita­
łu kurs akoyi, ohooiaż chwilowo spadnie, ale 
nigdy o całą wysokość wypłaconej kwoty i po 
pewnym czasie z r»guły się podnosi do dawnej 
wysokośoi, jeżeli Towarzystwo ma nową wielką 
operaoyę finansową na oku, że zatem pomimo 
iż akoyonaryusze otrzymają po 95 złr. od akoyi, 
kurs tyoh akoyi znów podniesie się do 1000.—
Zdaje się, że energiczne wystąpienie rządu 
udaremni tę maohinaoyę i że futsdusz rezer­
wowy praskiego Towarzystwa pozostanie nadal 
nienaruszony, a ery wobec tego przyjdzie do 
fuzyi praskiego Towarzystwa z alpejskiem, to 
się dopiero pokaże.

Dzisiejszy przebieg obrotu giełdowego 
śwUdozył, jak niewypowiedzianie sprytnym 
spekulantem jest p. wittgenstein i jak dobrze 
zna psychologię giełdy. Pod wpływem wiado­
mości o zerwania stosunków między praski em 
Towarzystwem a Zakładem kredytowym i 
o groźbie rządu spadł w pierwszej chwili kurs 
alpinów o 10 złr., a praskich akoyi o 30 złr.
Wittgensteinowsoy ajenci zachowywali się wo­
bec tego spadku biernie, wiedzieli bowiem, że j Praga 13 grudnia. Dziś w południe odby-
kaidy raptowny spadek pooiąga za sobą zaku- ły prZed ratuszem demonstraoye robotni-
pno spekulantów zniżkowych, opeiująoyoh zje- fców, pozbawionych praoy. Robotnioy sztur-
dnej godziny na drugą. Tak się sfało i dziś,1 mowali ratusz i obcięli się gwałtem dostać do 
gdy zniżka była największą, rzuciła się kontr- biura prezydenta Zawezwana polioya rozpro- 
mma do zakupna obu tyoh akoyi i przez to szyła demonstrantów. Następnie prezydent 
podniosła kurs alpinów ze 190 na 193, a kurs przyjął deputacyę robotników i przyrzekł do- 
praskioh akoyi z 955 na 972, a gdy te zaku- łożyć starań, aby otrzymali pracę, 
pna kontrminy ustały, dopierc wtedy zikupy-» , . , ,  „  V , .
wali ajenci interesowanej bezpośrednio w osłej ! . L.ondyn .14 gradma- Prasa tutejsza wy-
sprawie grupy posiadaczy wittgensteinowskioh 81{? * w*’ellEie“  «dowolemem o ostatnich
papierów; każdą ioh partyę wystawioną na ®0łT*ch ces- Wilhelma i sekretarza stanu
sprzeda* i doprowadzili do tego, że ostatecznie, 09 io j • ,, , . . .
zamknięto kurs praskich akoyi tylko o 7, a ' . ^  odbył
alpinów tyko o 47, złr. niżej nit w sobotę.- deputowanymi B o y e r i D e r o u-
Cała ta sprawa wittgensteinowska pochłania  ̂ ank?1"*7
obecnie w całości uwagę giełdy i nie tak ry- , u r> , ,
chio Bejd îe b porządku dziennego. W  innych Potgrsburg 14 gnsdm*. Przy łac owrnra
kategoryaoh walorów ruch był spokojny, a różni- broni w foroie „Konstantyn1* w Kronsztadzie 
oe kursów nieznaczne. Bardzo dobrze oddzia- eksplodowały ładunki. Dziewięciu żołnierzy 
ływ&ły wisdcmcśoi z Pesztu, donoszące o po* aabityoh trzej ofiserowie ranni; z tyoh jeden 
prawienia się wewnętrznej sytuaoyi polityoznej oiężko, siedm u żołnierzy również oiężko 
na Węgrzeoh. Stosunkowo najwięcej obrotów rannyoh.,
robiono w akoyaoh Łanderbanku i w akoyaoh 1 Wiedeń 13 grndma, Karól Wittgenstein
tytoniowyoh. Renta inwestyoyjna (3f/„*|0) spa- wystąpił z zarządu Oreditanstalt. 
dła dziś znów o 30 ot. i po cenie 90 za 100 Budapeezt 13 grudnie. Przy olioy Kapla-
trndno na n;ą było znaleść nabywców. > ny zawalił się dz;ś dom, dopiero oo wybu-

Ostatnie notowania: t dowany. W gruzaoh zginęło oztereoh ro-
Kredyty austr. 35910, węgierskie 383-—, botników.

Anglobenki 155 75, Uniony ^94’£0, Bankyerei- • Wiedeń 14 grudnia. Na wozorajszom po­
ny 266'25, Lknderbanki 234 25, Ludwiki 210.15, siedzeniu Rady m. Wiednia przyszło znowu do 
Czerniowieckie 294 —, Elbethale 261*—, Renta burtliwyoh soen. Gdy burmistrz dr. Lurger o- 
papierowa 101'15, srebrna 101*10, anstryaoka znajmił, iż każdy mówca ntusi się osobiście u 
złota 12010 austr. renta wal. kor. 10120, wę- Sfkretzrza zgłosić dla zapisania się do głosu, 
gierek* złota 12010, węgierska renta wal. kor. rozwinęła się dłuższa rozprawa nad regulazni- 
9765, dukat 5‘70 20 frankówka 9*56f ja  , marki nem, która przybrał* oharakter tak dalece bu­
l i  80, rubla 1*27,|* . j rziiwy, iż radnych Forster*, Brisa i Mittlera

Ceny zbeża Wiedeń 13 grudnia. Psie- wykluczono % wczorajszego i z następnyoh 
nioa na wiosnę 940 -9*52; żyto na wiosnę trzech posiedzeń, Forster i Mittler nie chcieli 
8*24—8 26; owies na wiosnę 6*10—613; ku- z sali s'ę oddzlić; pierwszego z nioh tłuiba 
kurudaa na maj - czerwiec 5*09—5*12, Spi- wyniosła, drugiego wyprowadziła. Brix opućoil 
rytus 18'—1810. Usposobienie ospałe. salę posiedzeń dobrowolnie.

§ (Spidek Ceny cukru). Objawiająca eię od po- Wiedeń 14 grudnia. Neue* Wiener Tagllatt
u,ątku tego miesiąca zmżkowa tendencja oen ca- QOtaj#) ^  w ko^ oh prftwloy rC£egrfa 4  po.
ra przemieniła nę| w ruptowny spadek. Na głó- głoska, iż klub południowo słowiański postano-

TZrnT7m a r o n  n a  A n k ia*  w  m A naw ohu n  n . n r l mn M -  . _ * _ _ _ r

ii -I t. x • 7 : oieuiB oiowsneoir, Jtvroa.toir i posłów ruskicicentów mzszA mi z początkiem bieżącego miesiąca. cnalninm w ni«ani«uwm
p.r dT  « l .  . .  <. s s a r  g
ostatnich obliczeń prodnkeya cakm w tegorocznej j
kampanii bądzie znacznie większą nii przypuszcza- f PotgrsbUrfl 14 grudnia. Wydauo rozkaE
no. Wedle informaeyi o stanie buraków w całej ’ Pomnożenia *ruiii syberyjskiej o 200 000 żoł 
Anstryi, zebranych po dsień 22 października, obli- i nierzy, z której to lioaby 50C00 wzięto będzie 
caono, że wszystkie fabryki anstryaokie wyprodn- z południowego Kaukazu- 
kują w tym roku raj więcej 900.000 ton cukru, | Berlin 14 grudnia. Na wczorsjsrem posie
tymczasem z dat, zebranych po dzień 8 grudnia, j daeniu parlamentu niemieok ego w ciągu obrad 
okazuje eię, io tegoroczna prodnkeya wyniesie prze- j nad budżetem p. B a s s e r m a n  (aarod. libe- 
szło milion ton, a więc o 180.000 tonn czyli o 22% ralny) oświadczył, że strcnniotwo jego zgodzi 
więcej niż zeszioroozna. Zbiór buraków cukrowych ; się na pewna powiększenie wojska, crai na 
wypadł bowiem w tym roku w Austryi bardzo ko- J zwiększenie wydatków i?a utrzymanie kolonij. 
rzystnie i wynosi 7.600.000 tonn. Równocześnie i W  sprawie wydalań Złgraniosnyoh obywateli 
nadchodzą także z innych pańztw produkujących j z Niemiso wyraził mówca zdanie, że należy 
cukier wiadomości o pomyślnym zbiorze buraków J przytem postępować ostrożnie i bez łbytsoznej 
i wedle przypuszczalnych obliczeń wyprodukują j surowości, ale nie ścierpieó krytyki xe strony 
w tym roku fabryki niemieckie o 174 000, a fran- J zagranioy. Mówca pragnąłby gorą-o utrzyma

nia trójprzymiersa, z niepokojem jednak spo­
gląda na rozwój rzeosy w Anstryi. W  razie 
potrzeby Niemoy potrafił wystarczyć same so­
bie i utrzymać się o własnych siłach. P. Vol l -  
ma r  (socjalista) uważa wydalania za najgor 

...............................................  P.

cuskie o 9200 tonn więoej, nii w roku ubiegłym.
Skutkiem tych konjunktur zasypane są targi zleoe- 
niami sprzedaży.

Sprawozdania banko rolniczego. Lwów 14 
grndnia 1898.

Tak na wszystkich giełdach zagranicznych, l swy środek do podniesieni a niemczyzny" 
jak i n nas, ceny wszystkich produktów uległy jśL i m b ur g-S t i r u m uwtża wydalania na gra 
zniżce. Chmiel bez popytu, ceny nominalne. W Bpi-lnicy dońskiej za uzasadnione wobec usiłowań 
rytuńe usposobienie takie słabsze. j Danii, aby graniozne prowincje napowrót od

Dziś notujemy aa 100 kilogramów loco Lwów: 1 Prus oderwać, P, T h i e l m a n  zapowiada 
Pszenioa got. 8-75 do 9’—, nowa lub na termma j nm:arkowana podwyinenie etatu mini«terstwa 
O 00—0 00, żyto gotowe 7*50 do 7*75, nowe lub na 8 wojny o 9 milionów. P. M o 11 y imieniem koła 
termin* 0,00—000, owies obroczny stary 0.— polskiego daje pogląd na ogólną polityczną sy
O.OO, owies nowy gotowy 6 50—6 80, jęozmień 
pastewny 5*70 do 6*—, Jęcmień browarniany 6*50 
do 7’60, raepak 10*50 do 11*—, lnianka 0.— do 
0*—, groch pastewny 6*— do 6*60, groch do go­
towania 7.— do 9*—, .wyka 0*— do 0*00, bo­
bik 5,40 do 5*60, hreezka 0*00 do O-—, kukurudz* 
nowa na termina 5*20 do 5*50, stara 5*80 do 6*— 
chmiel nowy za 56 kL 60*— do 90‘—, koniozyna 
czerwona 45*— do 55*—, koniozyna biała 85*— do 
46*—, koniozyna szwedzka —*— do —*—, tymotka 
17 50 do 21*—, spirytus paritaa Tarnopol gotowy 
16*— d0 16-25, spirytus na termina 15*— do 
1505.

§ Z targa zbożowego na Kieparzu.
. Kraków 13 grudnia.

Ceny zboża na giełdach zbożowych w Wiedniu 
i Peszcie i to zarówno gotowego, jak i na póżaiej- 
sze termina, obniżyły się w ostatnich dniach. Ze 
względu na to, jskoteż z powodu większych dowo­
zów, sprzedający byli dzisiaj skłomiejsi do ustępstw, 
co jednak na ruch handlowy wpłynęło dodatnio, 
ponieważ młynarze, którzy przedtem żadnyoh nie 
robili zapasów, dzisiaj po cenach zniżonych dość 
znaczne partye pszenicy zaknpili. — Żyto w cel­
nych gatunkach utrzymało się w cenie, lecz gorsze 
gatunki nawet po niższych cenach trudny napoty­
kały odbyt. W jęczmieniu i owsie obrony były ma­
łe, a ceny tychże trzymają się mniej więcej na do­
tychczasowym poziomie.

Płacono: pszenioę białą 9.20—9.60, czerwoną 
9.10—9.55, żółtą 9.10—9,60, żyto n. 8.15-8.65, 
jęczmień browarny 6.76 do 7*60, na krupy 
6.25 do 6.60, owies n. 6-30—6*60; raepak 11.— 
do 11.76, konios czerwony —.— do —.—, biały 
—.— do —,— ił,, kukurudz* 0.00—0.00. Wszyst­
ko n  100 kilogram. ,

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,

tuaoyę. Mówoa wytykali# równooaeśnie zpro- 
jekiem cara o rozbrojeniu niemieoka mowa 
tronowa uznała nowe pomnożenie wojska za 
rzecz niezbędną Najlepszą pedstawą polityki 
każdego puństwa jert trwałe śi i pewność 
awiąaków zagraniosnych i zadowolenie ludno- 
śoi wewnątrz granio państwowych. Od sze-egn 
lat wytworzyła się polityka, która za cel wy­
tknęła sobie snissozenie pewnej kategoryi wła­
snych obywateli państwa niemieokiego, a za 
wielki w tym kierunku czyn uważa ona utwo 
r*en!e i popieranie związku hakatyatyoznego 
ożyli tzw. związku dla ochrony niemczyzny 
we wsohodnioh prowincjach państwa. Ziarno, 
rznoono przez tę politykę i przez to atowar*y- 
szenie wydało obfite plony w* wszystkich dziel­
nicach Niemiec. Rseoz to wyscoe ubolewania 
godna, ż« nawet mężowie, jak p. Riohter, któ­
ry w sposób jak najostrsejszy zganił wydalanie 
Dnńocyków, rugi Słowian traktował jako 
guantite negligeable (rzecz msłej wagi). A prze­
cież zawsze jeszoze obowiązują międzynarodo­
we traktaty, które gwarantują każdemu Pola­
kowi prawo pobytu w grani*ac-h królestwa 
pruskiego. Pominąwszy jednak i to nawet, sy- 
s em rogów je:t błędem także za stanowiska 
polityki narodowościowej. Wysooe dziwnem 
wydaje się także takie jednostronne pojmowa­
nie przymieraa, gdy obywate1© sprzymierzone­
go państwa wydalani są za granioę, jak gdyby 
byli zwykłymi zbrodniarzami. W każdym ra­
zie wypadki ta nie zachwiały trójprzymierza. 
(Oklaski ze strony Polaków.)

Na tern obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

Archangielsk 14 grudnia. Po dniaoh oie- 
plyoh chwycił wczoraj nagle mróz, dochodzący 
ao 80*.

Budapeszt 14 grudnia Ponieważ Perozel, 
minister spraw w&wnętrinyob, ma zostać pre­
zydentem Izby, przeto ministerstwo spraw 
wewnetrznyoh obejmuje sam Barffy)

Grac 14 grndnia. Studenci urządzili re­
ktorowi kooią muzykę a powoda zakazu odby­
cia komersu. Polioya rozproszyła manife­
stantów.

-  Pragi 14 grudnia. Rektor uniwersytetu 
zaproś’! do siebie przewodnioząoyoh burszen- 
sohaf.ów i zawiadomił ioh, że polioya wydała 
zakaz, aby ozłonkowie burszenszaftów przy­
brani w swoje kolory chodzili w grapach U- 
ozniejszyoh nii po 3 osoby. Stało się to wsku­
tek pjtyoyi kupców, którcy żalili się, że tłumne 
pochody studentów wyrrądzają sskodę ich 
interesom.

Konstantynopol 14 grudnia. Adres mahome­
tan Krety do królowej angielskiej, jako wład­
czyni największego państwa mahometańskiego 
na świeri», zawiera jut dotyohotas 10.000 pod­
pisów. W adresie tym powiadają mahometanie 
kreteńsry, że do gubernatora ks. Jerzego 
greokiego nie mają zaufania, proszą więo kró­
lowej o opiekę.

- - HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 14 grndnia. Bogumił hr* 
Skarżyński z Wołynia. August hr. Dzieduszycki z 
Brzozowa. Edmund hr. Dzieduszycki s Izydorówki, 
Józef Kellermann i  Kańczugi. Bogusław Cieński i  
Łoszniowa. Mieczysław Zakrzewski z Wiktorowa, 
Leon Horodyeki z Tłaateńkiego. Wł. Komorowski 
z Jarosławie. Emil Torosiewicz z Bródek. Marya 
H&rtenętein z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z E O W R O N .

Lwów — * Plac MaryackL
Przyjechali dnia 14 grudnia. B. Bohusie- 

wicz z Kołomyi. T. Modzelewski i  Podola ros. K, 
Sosnowski i T. Burzyński z Stanisławowa. M. Ka- 
pralik i K. Dammers z Hohenmauth. T. br. Leon- 
hard z Weis. W. Ustyanowicz s Sambora. Hrabia 
Coudenbcya z Satokrau. F, Eohuen i  Bremerhaven. 
L. Budzynowski s Wiednia. F: Zawistowski i  Ko­
py czyniec. F. Stanek z Wissenki. Dr. Wajgart z 
Podlisek.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie — Plac Maryacki*

W nowym zarządzie  ̂ zupełnie odnowiony 
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 14 grndnia. Hr. Chołoniew- 
scy z Podola ros. P. Winniccy z Turad. P. Małecki 
z Koazlaków. P. Czerkawski z Meregzozowa. Ed. 
Blnmrich i J. Hirsch z Wiednia. Ig. Prerowski z 
Wulki. P. Kuryłowicz z Bóbrki. P. Abgarowicse z 
Bratyszowa. Hr. Rostworowscy i P. Radziohowski 
z Wołynia. K. Guraleki z Warszawy. L. Stankie­
wicz z Brodów. Z. Steiuer z Rumunii. K, Poznań­
ski z Monachium.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tai 

o&a aa nią na siebie ńadnej odpowiedzialności

Franciszka Wilhelma |
przeczyszczająca herbata

wyrobu

F R A N C I S Z K A  W I L H E L M A  :
aptekarza w Neunkirchen

(Austry* Dolna)
jest w wszystkich aptekach po cenie 1 zł, a. w, 

za paczkę do nabycia.

D ob ry  środ ek  dom ow y. Wśród środków domo­
wych, używanych do uśmierzającego nacierania, zajmuje
Liniment, Caprici comp. przyrządzone w laboratoryum 
apteki Richtera w Pradze, nitsaprzeczenie pierwsze miej­
sce, Cena jego jest niską: 40 et, 70 c t . i l  zł za butelkę  ̂
którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy.

Założony w roki 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod fimą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1, 
Wyłączny właściciel Artur Schellenberg,

poleca
P R O M E S Y

do ciągnienia 2 stycznia 1899, na losy kredy­
towe z r. 1858 po zł. 6*— wraz ze stemplem, 

G łó w n a  w ygrana 1 5 0 .0 0 0  z ł .
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na 8°/0 losy 

austr. zakł. kred, ziem. II em. po 2 zł.
Główna wygrana 50.000 zł.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,44 prenume­
rata roczna zł. 1.70. na prowincyi 1.80.

I

Lwów 14 grudni*. (Z li by handlów*!).
A k cyt u  .itoko: Eolęj gal. Karola Lndwika 200 

ił. m. k. 210.00 do 213-01. Kolej Lwowiko-Cztra-Jawk* 
to 200 d. w. *. 292 03 do 296.50. Banku hypot.cni.go po 
200 il. w. a 876.— do 386.—. Akcy. garbarni w Baouo- 
wlo po 200 *1. w. *. 205.— do 212.—. Tow. bod«nry *• 
goaów w Saaokn 360 — do 365.—. Buka dla kasdla i 
pnMByłla po 200 A. 308.50 do 211.00.

U sty  aastawue aa 100 «!.: Banka hipot. galic,
5 proc. łoi. w 50 łat a 10 proo. pro* 110.00 do 110.70 
4 i wól proc. łoi, w 60 łat 100.00 do 100.70, 4 proc. ku 
W 60 łat 86.50 do 97.20. Banka kraj. 4 i pól proc. łoa. w 
51 lat 100^3 do 10169. Baska kraj. 4 proc. łoa. w 57 łat 
88.00 do 98.70, Tow. kred. gal. aluułda 4 proo. (I «R|«ya) 
97 80 do 98.03, 4 proa łoi. w 41 I pól łatach 97 80 fe
99.00, 4 proc. łoa. w 56 lat 9490 do 95 60.

ObltSt aa 100 al., Bał. fund, propinacyjugo 4 pro. 
97.49—98.10, Bakowióakiago fund. propin 5 proo. 102A0
j o    Eoâ  Baakn krąj. 5 proc. (II aadayi) 102.80 do
 . Kolejowa lokalne Baaka krajowego 4 prooaatowa
po 300 feoroa 97-50 do 98*20 PożtciU kraj. 6 prac. 104-00 
dc — d proc. a 1398 z. 26 80 io 97 50 4 proc. po 304
ktsroa * 1898 roka 94.50 do 96-23. ^

Sonety . Hakat oaaartkl 5.66 do 5.75. Napotoador 
954 de 8.64. Półtaparyal 2.52 io 9.62 Babel rosyjaW 
papierowy 187.30 da 123.80 199 eurek aleaiMildek 58.60 
do 59 20-

W lidiń 13 grudnia. Notowania wieozorns. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 358.2ot węgierskie akcje 
kredytowe 389.00, anglobanku 16500, bankvw 
reiny 264 50, onionbanku 294,00, laenderbanku 
234.25, staatsbahny 863,56, lombardy 6575, 
elbethale 261.—. akoye tytoniowe 127.75, rlma 
281,—, alpiny 185.75, renta majowa 10115, 
renta koronowa węgierska 97.70,  ̂losy tureokie 
57.90, marki 59 05, ruble .
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JULIUSZA LERMTNA.

(CK%g dftlsiy).
Nieprzyjaciel zatrzymać się nie da. Zrywa 

tę krechę przeszkodę, na cztery wiatry ję 
rozrzuca, wiród oiemnoioi błyszozy a tal pala- 
asów, lufy karabinów, wystrzały przedzieraję 
oponę nooy, jak błyskawice ohmnry.

Nieprzyjacielzdmsgotał zaporę, jak bry­
tan jedcem poroszeniem otrząsa się od na­
pastników.

Runęły wszelkie przeszkody. Droga otwar­
ta. Bluoher przedziera się przez barykadę i 
rzeź rozpoczyna się na nowo, tem straszniejsza, 
że zwyciężony próbował wykraić śmierć zwy­
cięzcy — cztka go zemsta okratna — to już 
nie walka, leoz kąpiel krwawa.

Nie ma miłosierdzia i łaski, nie ma jeń­
ców. Jenerał Dnoheane wyoiąga broń i poda­
je nieprzyjaoielowi, ten ją chwyta po to, aby 
go z niej tropem położyć. Dobijają rannych. 
Eto jęozy, ten się na ómieró skazuje. Dobija­
ją przy świetle ognisk, rozpalonych w obawie, 
aby którego nie przeoczyć, nie pozostawić go 
półżywym.

Nikt jnż o obronie nie myśli. To już nie 
bitwa, nawet nie pogrom, ale jatki.

Przy domu zwalonym w grozy, w węgle 
mora stoi starzeo, głowę ma w tył odrzu* 
ooną, w rękaoh skrzyżowanych na pierńeoh, 
trzyma korozowo długi płaszoz, spływająoy mu 
z ramion.

to go pałaszem rąbnie, to go szarpnie, to 
mu zwiohrzy gęstą, białą ozoprynę. Starzeo 
ma całą twarz posiekaną, olbrzymia postać 
chwieje się, leoz nie upada. A z pokiereszo­
wanego oblicza wieje taka powaga i dostojeń­
stwo, taka boleść, zastygła na wieki, że wróg 
nawet wobeo tych zwłok powinienby odozuć 
szaounek.

-.Wreszcie Prusakom sprzykrzyło się pa­
stwienie: spaliwszy wioskę, wyrżnąwszy prze­
ciwnika oo do nogi, poowałowali na dalszy 
mord i pożogę.

Za nimi pozostały jeno trupy, przyglądała 
im się noo jasna, gwiaździsta.

O pierwszym brzasku dnia, wśród rumo­
wiska oiał nieżywych, naprzeoiwko muru, pod­
pierającego zwłoki staroa, coś się poruszyło.

Podniosła się głowa straszna, okrwawio­
na, ramię jednak było silne, zdołało zrzuoić 
z siebie przygniatająoy ciężar trupów. Po- i 
wcli, z wielkim wysiłkiem, niedobity żołnierz5 
ukląkł.

Przez ohwilę oglądał się dokoła oozyma 
szklanemi. Wreszoie uozynił nadludzki niemal 
wysiłek — stanął, ale chwiał się na nogaoh, 
musiał się o mur oprzeć.

Odrętwiały, na wpół przytomny, pojąć je­
szcze nie mógł, co się z nim stało, jakim spo­
sobem wśród trapów się znalazł.

Tymozasem rozpraszały się *noone mroki, 
wreszcie słońoe oświeciło to straszne pobojo­
wisko. Żołnierz postąpił naprzód, nogi wyso­
ko podnosząo, aby nie deptać po towarzyszach 
broni.

Był już spokojny i zdawał sobie sprawę 
z sytuaoyi. Idąo powoli, ostrożnie, znalazł się 
wreszoie na miejsou wolnem od trapów.

Rozejrzał się. Patrzył na poległyoh bez

niedobite. { — Maroelo!
Poozął przyglądać się bacznie najbliższym i Żołnierzem, wymawiającym to imię rozpaoznie

" tego, uoho do był Jerzy de Lorys, który od trzech dni bil

TT nóg jego leży pałasz złamany, starzeo obawy, bez grozy — kto śmieroi tak zbliska 
nieżywy, zabiła go pierwsza nawała Prasa- i w oozy zajrzał, ‘ ten się jej widoku nie boi i 
ków, a następna tę dostojną postać za oel I zaraz przyszło mu na myśl, że skoro on żyje, 
swoioh pooiaków obiera: każdy z żołdaków ] więc wśród tyeh oiał martwych są może i inne

trupom, wreszoie podniósł jednego 
seroa mu przyłożył, potem to samo uozy­
nił z drugim, trzeoim i dziesiątym; ale nada­
remnie.

I tak, nie złowiwszy ani jednego ludz­
kiego tchnienia, znalazł się nagle przy wę­
gle muru, do którego starzeo stał woiąż 
przyparty. • >

Żołnierz drgnął i przypadł do tyoh zwłok 
okrwawionyoh. Z piersi jego wydobył się jęk 
głuohy.

— Carthame t — szepnął ze łzami w oczaoh. 
Tak to był konweneyonista w mundurze 

incendantury.
Żołnierz z głuohem łkaniem przyłożył rę­

kę do głowy starca — była chłodna i stwar­
dniała jak kamień. '

Obmyślał, jakitaby sposobem te zwło­
ki stąd usunąć  Pogrzebać je. Ale gdzie
i jak?

się, .jak lew, aby swój honor oozyśoió i obo-« « X * 9 1 9  m X i X

go władzy i potęgi 1
Bitwa pod Waterloo przegrana 18 go, 

w cztery dni potem, wszystko już skończone. 
Pomiędzy przeszłośoią i przyszlośoią pię-

wiązek wypełnić, a objawiła mu go ta wła- trzyły się stosy trupów i, rzeoz dz:wna, najsu 
śnie, której imię w tej obwili z bólem głębo- rowszymi ■ aędz:anr są ci, którzy nie patrzyli 
kim wymawiał. "Więo i ona nie żyje... zamor- na pogrom: Napoleon przed dniami kilku był 
dowana ! j wszystkiem, teraz jest niosem — więo mszozą

— Ostrożnie, panie żołnierzu — odezwał się ' się na nim, za to, że wzbudzał w nich wiarę; 
głos jakiś po za Lorysem — a nuż Prusacy jego największą zbrodnią w ioh oozach jest nie
usłyszą!

Jerzy odwróoił się i ujrzał wieśniaka.
— Może ta kobieta jeszoze żyje — pomóż­

cie mi - ją podnieść — prosił go driąoym 
głosem.

— Hm! taka pomoc może mi wyjść na 
złe — mruknął wieśniak i obejrzał się trwo- 
żnie dokoła. — Eto wie, czy Prusaoy na­
prawdę odeszli.

Pomimo tej obawy ujął ręce młodej dzie- 
wozyny. Były jeszoze oiepłe.

— Ona żyje! — zawołał — nieoh pan idzie 
W wlosoe zalegała cisza grobowa, wszysoy : za mną, może ja oo znajdę, żeby ją oouoió.
:— i- .j. ..--ni.- t — Nie mogę tego staroa zostawić... to jej

dziadek..
— Trzeba naprzód myśleć o żywych — po­

tem o umarłych... Chodź pin za mną — od­
parł wieśaiak. ;

Lorys był mu posłusznym, raz jeszcze 
rzucił okiem wilgotnem na dzielnego staroa. 
który po śmieroi jeszoze dla ukochanej wnuozki 
się poświęcał.

Jeray wziął na ręce jej oiaio bezwładne i 
za wieśniakiem wszedł w wąską uliczkę. *

jej mieszkańcy uoiekli.
Łatwo można było znaleźć pustą chatę, 

więo choćby ukryć drogiego nieboszczyka, 
ustrzedz go od zetknięcia z innymi trapami. 
Lepiei, mu będzie, spokojniej, pod strzechą.

Żołnierz nachylił się, oboiał wpół martwe 
oiało uchwyoić, ale płaszoz opór stawił, z wiel­
kim ‘ wysiłkiem zdołał go wreszoie zerwać. 
Trap osunął mu się w ramiona.

Nagle z piersi żołnierza padł okrzyk stra­
szny, okrzyk zdziwienia i rozpaczy

Po za starym jakobinem, w owym rogu, t -w t t
który tak starannie, po śmieroi nawet płą- XV li.
szozem zasłaniał; leżały na ziemi drugie zwło- Od I go do 22-go ozerwoa 1815 roku ileż
ki — kobieoe. , to zmian na kuli ziemskiej! Cóż za przestrzeń

Głowę miała w tył odrzuconą i o mur olbrzymia — od Pola M a j o w e g n a  którem 
opartą, jakby we śnie. i Francy* oklaskiwała Napoleona zwyoięzcę, aż

To Maroela, którą starzeo bronił i po do P&łaou Elizejskiego, w którym Napoleon —• * X 1 i \  • 1 t 1»X X t 1 *11 1 * « 1

| to, że zwyoiężonym został, leoz, że oni wierzy- 
1 li w jego zwyoięstwo. Musi oierpieó za ioh na­
dzieje zawiedzione.

On sam utracił już wszelką równowagę— 
fizyozną i moralną, w sercu miał tylko gniew 
i obawę szaloną, aby zaohowaó jeśli już nie 
władzę, to urok przynajmniej. Ohoiał, już jako 
zwykły generał, stanąć na czele wojska i Fran- 
oyę ratować.

Dawano mu jednak do zrozumienia, ie  
z pod generalskiego munduru wyzierać będzie 
zawsze płeszoz purpurowy.

On jeszoze tłómaozył, przekładał, że za­
miast poddać się biernie, należy wal zyó i od- 
wetowaó porażkę.

Ośmdziesiąt tysięoy wojska zgromadziło 
się dokoła stolicy. Rzekomy zdrajoa Grouohy, 
ocalił swoich trzydzieśoi tysięoy ludzi — ta 
armia, z Napoleonem na czele, mogła jeszcze 
cudów dokazać, tembardziej, że Blucher.. opę­
tany gorąozką pościgu, cdszozepił się na kilka 
etapów od 'Wellingtona i sam jakby wsuwał 
się pod rękę dzielnego przeciwnika.

- Lecz któż mógł stać się tym przeoiwni- 
kiem? Tylko Napolepn. Nikt inny. Czyż mo­
żna było jednak wierzyć jego obietnicom; że 
władzy się zrzeknie, ozyż można było ręozyć, 
że jako zwyoięzca nie ohwyoi jej zaowu?

. (Ciąg dalszy nastąpi).

śmierci jeszoze płaszczem zasłaniał. zwyciężony skreślił słów kilka, pozbawiająoyoh

Fabryka wyrobów artystycznych majołikowych
wznmm

BILETY
W IZY TO W E §§>

1 0 0  sztuk 8 0  ct. 
ze złoconemi brzegami X złr,
drukowane gustówuemi pismami, spe- 
cyalnie do biletów sprowadzonymi, wy- 

konuje drukarnia

S t .  M a n i e c k i e g o  i S p .
Lwów — Hotel Żorża.

Po przesłaniu przekazem powyższej 
kwoty wysyła sio bilety opłacone pod opa­
ską, za zaliczką ‘zaś na koszt odbiorcy.

w  Znaim
poleci artykuły zbytkowi 

jikota; "

Słupy i garnki majolikowe na palmy żardynierki, 
wazony na kwiaty, talerze ścienne artystycznie de­
korowane jakoteż etażerki na ciasta do przyozda-

• bitnia stołów itp.

W a ż n e  d l a  P .  T . A r c h i t e k t ó w :
Wszelkie przybiry do wodociągów jalcoto: Muszle i Stu-
dnie ścienne białe i bar. zo ozdobnie dekorowane w y  
konania artystycznego. Miski do klozetów, klozety, pisu­
ary i wszslkie wyroby bygieniczne, utrzymuje zawsze

na składzie

R. 01 TM  A R  wa Lwowie
c .  1 je. n a d t w o r n y  d c s t u T ^ o a

p l a c  i t a r j a c k i  I. 9 .

NA n a f t ę  J A C Z M  GRATIS.
Mając na składach moih kilkaset kamionek zawartości około 60 litrów 

daję dla dogodności PT. Odbiorców z prowincji, riflektujących na zakupno 
msiejsTej ilości nafty taką kamionkę gratis.

Za bardzo staranne opakowanie tejże liczę tylko 25 ct
W naczyniu tem przechowuje się nafta jak najdłuższy cus bez iatfnego 

ubytku. — Za dobroć towaru ręczy od 40 lat znana firma

' ! P IO T R  M IĄ C Z Y N S K f ,  L w ó w , S ykstnsk* 47.

I I N a  |»*ez?nt % poleca Antonina E r - 
t e l ,  ulica Fredry, materyi wełniane, bar­
chany, bluzki, f«rtuszki, plucie *ka chustki.
D i KIJ Ą I t r z y le t n i  r a s y  B lm en - DUR j  ||ia | <|0 sprzedania.
W ia d o m o ś ć  w  z a r z ą d z ie  d ó b r  
W ie lm o ż n e  g o  O ls z e w s k ie g o  D u - 
b le ,  p o c z t a  P o n ik w a .  __________

U  T r o c z y ń s k ie g o
pół kilo herbatników 60 ct., pomadek *0 
ct, karmelków 40 ct., czekoladek 1 zł. 
Wyrób własny. _____

T u tk i  c y g a r e t o w e  „ N O R 1S
wyrobu W . B E Ł I> O W bl£ IE G K > , magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie odznaczają się d y m e m  ła g o d n y m  i  c h ło d n y m , n ie  z m ie n ia ­
ją c y m  z a p a c h u  i  rrnafa u  ty t o n iu , n ie  n a c ią g a ją  t łu s z c z o m  i  
n ie  g a s n ą  s z y b k o ,  wskutek czego całego papierosa m o ż n a  w y p a l i ć  
z e  s m a k ie m .  Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo

chętnie dar^o i opłatata. ’ T

 rm... itf-’ tn. Zł,

Nowości
B o k  z a ło ż e n i*  1 8 7 8 .
w wielkim wyborze na podarunki na 
Gwiazdkę i Nowy Rok otrzjm ł i poleca 
po cen*cli nadzwyczaj umiarkowanych

magazyn specy^ Ino galanteryjny pod firiDR.’ „ fii i ) on marche“
R E S 1 I 4 B K Y  &  I L I  E S  n a s lę p r a
W Ł A D Y S Ł A W  C I E C H U L S K I

we Lwowie, róflp l  Maryackiego I ul Teatralnej I. 2 dom kapitulny.
Z n a k o m it e  fc cy zo ry k i*  n o ż e  z e  s t a l i  s z w e d z k ie j  do kraiania

c l i l i b t  i  c i y tk a  w fcu.cfcn*.

Powóz półkrjty używa­
ny, landara, orai nowe 
faetony do sprzedania.

FABRYKA POWODÓW i SANI 
JL1CKENJDOUF 

Lwów, Zulińskiego 4. Cenniki gratis.

] Cenniki ilustrowane na żądanie bezpłatnie*
--"f* iW,v., n-‘ v '-iĄ-s r r H.ws t jar**

Do Przoglądo
prsyjaajo oglonoala
wyłącznie 

X . P L O  S N
h łn re  d zien n ik ów  fl 
• g ie i ie i i  ni. K a r o la  

Ł n d w lk a

O fliiiea la  U  w szystB ci 
lisi n lM .

Xtokw sfiw m ia tylko 
a  gotówkę.

C. i k. dostawca nadworny

K A R O L  H 1E S S
Zliyttowne towary galanteryjne

W IE D E Ń  I .  G R A  B E N  11.
pMfcfde, londyńikie i wied.ń.kle

N o w o śc i.
Monogramy herbowe.

1899
K  A Ł E N D A S Z S

Śmigus,
Holiczanin, 
Powszechny (Ytliaiza) 
„Bławatek" 

Ziemianin, 
»Zart%
Wiener Bote, 
Flitgende Bldtter, 

PunschKalender,
JafcoW i m IU. buw n t i m a  I

U e s i o s k o w e  i  ś e i e s i e
yotoai F. T. PilsUauśol n ja tu M
h lire  dzlonnlkiw  i M ie s z a ł

LUDWIKA PLOHNA
Lwżw ii. Ksreie Ledwllra lls/ks 9
IJżywany pólkryty faeton, kareta, landara 
w  i sanie t a n io  do sprzedania. Stro- 
aenger, Lwów Karola Ludwika 5.

B w ć c h  p o m o c n ik ó w  o h z n a jo *  
m io n y c h  ie sklepem korzeni i poko- 

znajdą poeade a djQrem

m  cd

a

NOWO OTHORKONY

Magazyn towarów galanteryjnych
p o d  f ir m ą

S T A N IS Ł A W  T K A C Z
we Lwowie uł. Hetmańska 1. 10

poleca w jak uajitięksejm wyborze

wyroby z brązu, skóry, drzewa, przy- 
bory do podróży i do polowania, 
perlumeryę, parasole, laski i wszyst­
kie inne nowości w zakres tego han­
dlu wchodzące po najniższych cenaoh.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam jak 
najlepiej odwrotną pocztą.

N a  Ś w i ę t a
poleca -

Handel towarów korzennych, win i delikatesów
LEONARDA SOLECKIEGO

we Lwowie ul. Batorego 1. 8
swój transport artykułów świątecznych, mianowicie: ST

^  Pół kilo csntów: , Pół kilo centów; S4
S  MIGDAŁÓW przęśli'zn wybitr. 8' ) SKOREK,powsr»ńczowych ..  .. 66

- bardzo piękny h . 60 0RZECFÓW włoskich łuszc*.
i RODZYNKÓW sułtana kich . . . .

H
W

40
n Elene, dużych. . . .  40 

J  9 czarnych,(drobnych 28
Fl DAKTELI marokańskich destr. 100 
W ■InlraaTidfiri nlrî k 36

prow*owO*cv

erg-
o ?

n aleksandryjskich . . .
£  CALIFAT do ciast....................
&  FI i  smemońskich dtserowych .

. „ sułtaóskich b. pięknych..
2  „ wiankowych ......................
^  CYKATY prześlicznej dużej. . .  75

3*
40
60
16

rame ,połówki...................... 48
ORZECHÓW włoikich csłych.. 20 

„ tureckich łusarzonych 40 a  Q
, 9 całych  21 ’ ^

MIODU lipowego białegro . . . .  82
MAHMOŁA"Y morałowej  63
PRZEPYSZNE konfitury buko­

wińskie i  wLni, truskawek i 
ró t”, słoi% . . . *«••«*» . . . . . . . .  50

9

nNCT»0

MĄKI przęśl, suchej pszsnnej . 
Jakoteż i wszelkie inne artykuły spożywese p i cenach możliwie 
skich. Zlecenia a prowincyi nskuteosniam odwrotną poi z ą. Na żądane

ce niki grath i franco.
er

. i.  ■-*>. .

L W O W S K I

ulica Karola Ludwika 1. 3, 1 piątro
nad Magazynem W-nych Szayerów (przedtem ul. Czarneckiego 1. 1.)

udziela wysokie zaliczki n a :
1  ̂ kfliW7 tliU/lllftWiM wszelkiego rodzaju jako t o : złoto, srebro, bry­
ty IkVo£<lU W U U 3L lanty, rauty, perły, zegarki, korale itp.

2) P a p ie r y  w a r to śc io w e .  3) ik ie iio sz t iiw iio śc i
lite, karabele, antyki, broń myśliwską nowszego systemu, platery, w ogóle 
na przedmioty cenne, rozmiarem swym i rodsajem do zastawu się nadajace. 

Procent umiarkowany w miarę wysokości potyczki co ra z  niższy .
Biuro etwtrte od 9 —1 rano I od 3—6 wieczór.

P o  .zu  siaję m a ją t k u  przeważnie 
lasowego z płynącą wodą, oliiko istnie­

jącej lub oznaczonej kolei. Oferty bez po­
średnictwa przyjmuje Jan 859 Lwów, po 
ste restante,
Uy y  h o r  u  *  kawa pół kilo 80 ct- ,Sy-
** ryesa* ul. 8 Maja 1, 2 Lwósr,_______

8 u b j e k t
rutyno?a^y w ehgencki#j obsłudze gości, 
int«ligentsy i z praktyką w wielkich han­
dlach wielkomiejskich, władający biegle 
tafcże językiem niemieckim i zdrlny aran­
żer wystawy otrsyma posadę w handlu 
Kazimierza Ltwickiego we Lwowie. Oferły 
tylze pisemne i tylko z odpisaniami 
(nie oryginał&mlj ś^iaiiect-', ale z ozna­
czeniem Są lane go honorariom i e pedamem
wieku religii, szkół i dotychczasowej 
praktyki.

t r  i c Y L i i c r
w artystycznym Zakładzie rytowniczym 
Łm K I G M A A i  Lwów, Sykstu^ka i 4 
wy tonuje się u  a j  t a n ie j  różn* stamyilie 
metalowe, kauczuKowe i artystyczne gra- 
aury na wszelkich metalach, także szyldy 
lane i grawirowane, w ogóle wszelkie ro- 
b <ty rytownicze i cyzyłarskie, oias zlece 
nia Każde zkcenie wykonywa się jak 
najrychlej

Uczeń
ze szkół średnich, mieszkający u rodziców 
lub opiekunów we Lwowie, otriymi pła­
tną posadę praktykanta i sposobność do­
skonałą do wykształcenia sawodowego w 
handla Kazimierza Lewickiego. -

Uskuteczniamy

Wszelkie przekłady
(tłómaczraia) 

o d  D a ji ir jk le jM jr e h  d o  maj-
o f k w u i t i d e j s i ja l i  % p u l ik ie -
g o  n a  w M jR tlu e  j ę c y k i o b c e  

i  o d w r o tn i* .
Główna ajenoya dzienników i ogło­
szeń J. Hopoasa i A. Salomonowej 
w Krakowie, plao Maryaoki L 2.
II    i ilfllli N Mii i I l i i l l l l

dla przyjezdny cli. .

ST B e s i a u p a c y a
J. Engelkreisa

(poa lustrem)
(róg ul. Kopernika a Głowackiego) 
naprzeciw c. k. poczty we Lwowie.

OodzieA ptodukeye wybornej Ka­
peli s&lonowej. P iw o ołum unieckie
z browaru MieeaczaA^kiego oras inne; 
wyborna kuchnia pod własnym za­
rządem, wina auatryackie, węgier­
skie, Wódki, rokolisy i likiery £ran- 
oufikie i wszelkie trunki po nader 

umiarkowanych cenach.
" W " S t ę p  o i n j r .

!
Abonament na

ijsliaicjszt naturalna wadi ninarilai zewisrijąsi a rs»  I iilazi
polecona przez nąjpierwsze lekarskie powagi przy

antnll, ohltrozie, clerpian. nerwowych, skórnych, kobiecych, Nalar|l eto.
F ic ie  w ody trw a przez c a ły  r o b .

8kUdy w* waxy«tkich handlach wód mln.ralnych i a,t»hach. 1

D o  P .  T .  W ł a ś c i c i e l i  b o n i  I
Jeżeli Wielmożny Pen zamierza dobre 

i tacie dery na konie kupić, zeohoe Wiel­
możny Pan udać się do składu dywanów 
„Au Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstuska 6. 
Tamże znajdzie Wielmożny Pan ogromny 
wybór der po zdumiewająoo niskiob oenaoLMstMte! 0fMtr E' **' 80 Krak<5w lo a te J --------------  ,  r ---------------------------------------------- ,Tt i i i — ---------- F*wi*cyę wyeytuiy u  i |h»ii »uu bogsto lUastroirsM ouslU gretii i frutoo l l B H H H B i

o d p « ^ « l1w 0 , - f W M hw H u la n k i. _ P .m i  .  M  Fij^kowdrieK

Karty korespondencyjne
z  widokami

wysyłane
z różnych miejscowości na święcie

i  tsmtejazą m.rką i pieczęcią pocztową wedle Wsk»zau«go ndreni. Możns 
nadto polecić i napisanie krótkiego zdania na takiej karcie. 

Abonament przyjmuje 1 listówaych wyjaśnień udzielo biuro Plohna we
Lwowie po cenach:

5 kart (4 europejskie, 1 zaeuropejska) l  zł. 25 ct.
10 , (8 » 2 , 12 st. 40 ct. :
20 ,  (16 » 4 . „ ) 4 zł. 60 ct.
50 9 (40 n 10 9 ) 10 zh — ct.

JN̂ad 50 cena za jtdną kartę 20 ct.
Jedyna sposobność

zebrania kart z widokami z całego świata.

m m *

<%*wv
€ a r o  i JftliiHek

sp e d y to rz y  
W ie d e ii P es* t  ^  
Lwów, Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w iwbYląlwyi* potmfc?
opakowania, wozank lądem I moraest 
koleją, irofą (  wy attteijsww*.

U ly c h o w a w c z y n ł  bona freblanka w 
”  średnim wieku *  n a J ch lu ^ n tćJ - 
• z e m l  świadectwami a arystokratycznych 
domów, udsieląjąca języka niemieckiego 
poszukuje posady. Bioro Weresaczyńakaej 
Lwów, walowi 13.

A r t u r  M o ś c ic k i
SYRTUSZ) '

Lwów, ulica Zamarstynawsks I. II. 
(dom własny), ulica Trzeciego Maja 

ilezba 2.
poleca wyborne kaw y  wprost z 
Ameryki pól kilo od 80 ot. Naj­
lepsze h erba ty  pół kilo od 1-B0, 
kon ia k  kuraoyjny od 180 but. 
R u m  najlepsay od 120 */• lit. 
K a ka o  holenderskie pół kl. 190.
i S B S 5 i S 5 f i S 5 * 6 6

N IEZN AN E
PAIĘTHID mtfSKIEGO

nadzwyczaj zajmujące opowiadanie 
współczesnych wypadków, własnoręcznie 

spisane przez Jana Kilińskiego. 
Dena 1 z ł .  2 0  ct.

Do nabycia we wszystkich księ rarniack

Nowa Us*awa łowiecka
wraz z rozporządzeniem w ykonawczem.

Wydanie drugie .
Cena 20 centów*

Nakład G. Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

MNcÓDM

PŁÓCIEN I BIELIZNY
JANA RIEULA

WM LWOWIE

p o k n  ■viawęn wyrobu

Koaznle salonowe
po zł. 1 06, 1*55, 2 - .  2*25, 2*50 i 3. 
k o s z u le  z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (sakładkami) po zł. 2ar75 i 8. 
Bm w  a le  kolorowe, satynowe, kreto- 
• nowe i ozfortowe po zł. 3 50 i 2 a. 
K o iz u le  nocne po zł. 1*55 i 0 *3 

ozdobione na wiór ukraińskich po 
zł. 2 30, 2 60 i 2*75. <

K o szn ie  d la  ch ło p a k ó w  po d.
1*40 i 1*60.

F ó łk o s z n lk i i kołnierzami 50 ct, 
bea kołnierzy 85 ct.

M A i z i s o i n r
po tl. 0-90, 1.05, 115. 1‘46 ,165 11‘BO- 
K a le so n y  d la  o n ło p a k A *  po 

ct 65, 05 i a. 110.
Kołnierze ttuii po ■!. 4 i 4*60. 
Mankiety twia po *1. 4 I 4 50, 
Chustki p lid o u  lu k  sl. 2'50.

:h«w o  sa sk lo

- E s  p . ' i n  oońosoo fay

dla pań, panów i dzieci.
K K & W A f  Y

w największym wyborze
Zamówienia s prowincyi wykonają 

się najstaranniej.
Na żądanie ssciegółows cenniki.

Nsrodpws"-8t»ni*ł»ir IUaiivki i SfOłks. Hotsi Utorgi

KAlSERBL ATT
u

i i
WTd*B* aa Hrocayłtotó jahilosaiowa 

Jogo Maj ai ta tu C#»arja

FKANCISŁKA JÓZEFA
pa 5 0  ct. 1^1 zkr

sprzedsje biuro dzienników Plohna we 
Lwowie ulica Karola Ludwika 1* 9. 

Na prowincyę wysyła po66 ctM rf.l OB.
C> T w

II I L m \_.\  a g gj

Taki* i na raty
bez p odw yższen ia  ceu

dywany, porty ery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy n» stoły 1 łóżka, jakoteż 
wszelkie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie dywanów 
.Teppichhaus au LouvreM Lwów, ulica 
Sykstuska 1* 6 (pasaż Hausmanna). Na 
prowincyę wysyła się oenniW gratis 1 

franoo.


